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W ychodzi w  dni powszed, w 
9 godzinie 3 po poładmu z dutą dum 

następnego.
fmmnerfitt s przesyłką poeztawą wynosi:
w L -aju i Anstryi miesięcz. 2 k. 20 Ł. 
w 'Niemczech' . . . . 3 „ — „
w  innych Państwach . . 4 ,, — „
Za zmianę adresu dopłaca się .40 t 1

O p ła tę  n a le ż y  u iś c ić  ró w n o cześn ie  z ż ą d a 
li icrn 25 ni in n y  a d re su

Prenumerata we Lwowie miesięcznie 2 
łinmsr kosztuje we Lwowie . . 8 h.
na prowincyi • • ■ . 12 h.

Kamera z poprzednich dni po 20 hal.
W«7.elKie PONIESIENIA I MY WAINK 

c zarecieynaob, ślubach, vro3olacli, nabożeń 
gtwaćk żałobnych, pogrzebach, opiuv uczt, i eabaw prywatnych, reklamy dla balów, 
oderytów i koiicertów, episy> składek, do* 
mesienift o zgubach, o znalezionych przed
mie bach i t. d. po 1 k. od wiersza.

PRZEGLĄD
n o lity cZ n y , sp o łe cz n y  i  l it e r a c k i

OGŁOSZENIA i PRZEDPŁATĘ U1EJSC0WĄ 
przyj m uj e wyłącznie :

Ajencja dzinnnihów SaUłoMkiigo wi Ltowii 
Pa3aż Hausmana I. 9.

Cany ogłoszeń :
Zwyczajne ogłoszenia i.*\ czwartej 

stronicy:
wiersz petitowy albo iego miejsce 20 h.

W drobnych ogło.zeniach: 
tłustym petitem zr. każde słowo 4 h. 
tłustym garmondem „ „  6 h.
koresp. prywatne „ ,, 8 h.

Nadesłane na trzeciej stronicy: 
Ogłoszenia: wiersz petitowy albo
jego m ie js c e ......................... '  . 6f h.
Reklamy po kronice wiersz petit. 1 k. 
Rekopis_aów Kedakcya nie zwraca 

Niefranjtowaaych listów me przyjmuje

Dziś: | » 
Jutro: j  IV

en?św. Cypryana 
św. Kośmy i Dam.] ^

Korneliusza 
Poćlw. ś. Krzyża

Adres Redakcji i Administracyi: 
Lwów, ul. Sykstuska I. 45. Naczelny Redaktor i Wydawca: J l l J f f c W I M

I
Wscilód słońca o godz. 5 min, 22 
Zachód „ ,, 5 ,, 7

Długość dnia godzin 11 min. 45 
Ubyło dnia od wczoraj 4 min.

O a s o dno w ' jć przedpłatę!
Wynosi ona na prowincyi: 

miesięcznie 2  K. 2 0  hal. 
półrocznie 13 „ 2 0  „ 
rocznie 2 6  „ 4 0  „

Za zmianę adresu dopłaca się 4 0  hal.

Rewolucja i pieniądz.
Odbywa się teraz ciekawa zmiana w prze

sileniu rosyjskiem. Rewolucya traci niewątpli
wie grunt pod nogami, ale z drugiej strony 
bynajmniej nie widać, aby istniejący rząct miał 
więcej siły, niż dawniej. Ciągle jest on bezra
dny, ciągle nieczynny, nie robi nic twórczego, 
spełnia tylko z niepospolitą energią rolę poli
cyjną. To oczywiście nie wzmacnia rozchwiane- 
go państwa, a więc nie daje rządowi silnego 
gruntu. Dlaczegóż więc rewolucya zastyga? Oto, 
dlatego, że popełniła mnóstwo błędów i wciąż 
je popełnia.

tirodki wafc-i rewolucyjnej zmieniają się, 
Po —  jak wszystko —  wraz z warunkami ży
cia zmieniać się muszą. Nietylko w końcu 
X V III  wieku, lecz j'_szcze w pierwszej połowie 
wieku X IX -ego  walki o wolność, o zmianę for
my rządu odbywały się przy pomocy barykad 
i rozruchów ulicznych. Lecz udoskonalenie bro
ni i organizacyi wojsk, wzrost sił wojskowych 
we wszystkich państwach, uni >możliwiły ten 
środek walki. Pronuncyamenta były i pozostały 
specyalnością Hiszpanii; nawet w państwach 
republikańskich i w tych, gdzie socyalizm ol
brzymie poczynił postępy, nowoczesna ergani- 
zacya a miii i panujący w niej rygor _ stanowią 
silny opór wszelkim dążeniom do jej rozbicia; 
karność wojsk nie dopisuje w wypadkach nader 
wyjątkowych i tylko bardzo nai wni rewulucyo- 
niści na ten środek liczą.

Z początku liczyła nan i wolucya rosyj
ska i iatalnie się przeliczyła. Zbrojne powsta
nia na Kaukazie, w ziemi łotyskiej. -y Moskwie 
-— nie dopisały. Armia —  jako całość —  pozo
stała wierna rządowi. W ięc pierwszem błędem 
rewolucyi były zbrojne ruchawki.

W net potem nastąpił błąd drugi. Obmy
ślono nowy środek rewolucyjny, mianow oie o- 
pór bierny, unieruchomienie życia ekonomi
cznego i wszelkich objawów życia kulturalnego. 
W  czasach dzisiejszych jest to ińewątpbwie 
środek silny, ale daleko niebezpieczniejszy dla 
społeczeństw o kulturze wysokiej, niż dla lu
dów o kulturze nizkiej Bo z jednej strony roz
winięty na szeroką skalę system stowarzyszenia 
się ułatwia użycie tego środka, z drugiej zaś 
strony potrzeby kulturalne ludności wszędzie 
tak wzrosły, że ta część ludności, która^ wię
ksze ma potrzeby, nie zdoła wyu zymac bez 
możności uczynienia im zadość. Wynalazcy i 
inieyatorowie tego środka walki liczyli głównie 
na- to, że powstrzymanie życia ekonomicznego 
zagrozi materyalnemu bytowi państwa, bo ono 
ma clnżo potrzeb, którym zadość uczynić mo
że jedynie przy utrzymaniu normalnego życia 
swoich obywateli. Zatem reAVolucyoniści posta
nowili dążyć do dezorganizacyi machiny pań
stwowej, do ogłodzenia państwa przez dezor- 
ganizacyę społeczeństwa i przez ogłodzenie lu
dności. Lecz nie zdali sobie sprawy z tego, do 
jakich objawow doprowadzi dezorganizacya spo
łeczeństwa. Droga do ogłodzenia państwa przez 
ogłodzenie ludności jest dosyć daleką. Podczas 
takiego pochodu musi się znaleźć moment psy
chologiczny, w którym instynkt samozacho
wawczy weźmie górę i nietylko od dalszego po
chodu wstrzyma, lecz fatalną może sprowadzić 
reakcyę. Szał, uniesienie, zapał dla pewnej idei 
mogły porywać entuzyastów i zniewalać ich do 
staAvłama życia na kartę av dawnej nierównej 
Avalce rewolucyjnej ; ale nie wiele się znajdzie 
jednostek, które poAvolnem ogłodzeniem się 
Ary trwałyby na tej drodze. To też społeczeń
stwo rosyjskie- nie wytrzymało. Zaczęła się w 
niem reakeya iuż AYtedy, gdy rząd jeszcze na
wet nie odczuł na sobie skutku strejków. To 
był błąd drugi rewolucyi.

Nastąpił trzeci • rabunki mordy —  naj-

podlejszy i wcale nieskuteczny. Tymi błędami 
rewolucya sama się straAviła.

Jakiż stąd Avniosek ? Oto, ta kij że trzeba- 
by lekceAvażyć wszystko, co Aviek X I X  uczy
nił dla ekonomicznego rozwoju Europy, aby 
uwierzyć, że współczesne państwo może być 
zniszczone przez te same siły i środki, przez 
które rządy ginęły dawniej. Ten i óav av Ro- 
syi i w Polsce wierzył w to i omylił się. Akcya 
rewolucyjna, taka, j  ika się objawia w Rosyi, 
może być tylko uwerturą przygotowawczą do 
istotnej zmiany ustroju państwowego, może za
chwiać, rozbić, zatrzymać nawet skomplikowa
ną machinę współczesnej administracyi, nie mo
że jej jednak zburzyć.

Rewolucya rosyjska wyszafcwała olbrzymi 
zasób energii, a jednak ani w setnej części ce
lu nie dopięła. Gdyby jej nie było, reformy w 
R osy byłyby zapeAYne już ogromne. Zaczęły 
się one na ogromną skalę po wojnie krymskiej, 
a potem po raz drugi po wojnie tureckiej —  
w obu razach były one przerwane ruchem re
wolucyjnym : za pierwszym razem —  naszem 
powstaniem, za drugim •— nihilizmem, który 
zamordował Aleksandra II i przedarł podpisa
ną już konstytucyę. Teraz to samo powtarza 
się po raz trzeci.

Powtarza się, ale nie doprowadzi biuro- 
kracyi do ostatecznego zwycięstwa. Powiedzie
liśmy już na Avstępie: rewolucya traci grunt 
pod nogami, ale pomimo tego rząd nie nabie
ra siły.

Dlaczego ?
Bo to, co góruje w życiu społecznem i 

państAYOwem naszej epoki —  to jest kredyt, to 
siła pieniędzy, potężniejsza i bardziej skompli
kowana od policyi, żandarmeryi, wojska, od 
całej machiny biurokratycznej. Potęga Mota 
jest dziś czynnikiem o charakterze wybitnie 
międzynarodowym. |Najwspanialsze osamotnie- 
nie“ (tak Wilhelm II określił niegdyś sytuacyę 
Niemiec) zaczyna być zgubnem, jeżeli staje się 
osamotnieniem finansoAYem. Dzieje się to obe
cnie w Rosyi. Ruch rewolucyjny, w ścisłem te
go słowa znaczer iu, do tej pory nie odniósł 
zwycięstwa, ale zatrzymał i popsuł administra- 
cyę państwa Avjej najdelikatniejszych organach; 
zatkał, ze tak pow i "'my, wielkie rbzerwoary 
oliwy, a koła niesmaroAvane rdzewjwja i prze- 
stąią działać systematycznie.

Ruch rewolucyjny może zniszczyć finanse 
współczesnego państwa. Nic więcej. Ale to wy
starcza. Aby odzyskać kredyt, aby maszynę na 
nowo w ruch Avprowadzić, trzeba się zgodzić 
na warunki kapitału, który jest międzynarodo
wy. Słowem, postulaty ki edytu i trudności eko
nomiczne mogą jedynie zmusić rząd do słucha
nia woli narodu.

I oto taka stanoAycza chAvila zbliża się dla 
rządu rosyjskiego. "W połowie naszego paździer
nika, a potem w połowie listopada musi mieć 
Rosya ogromne miliony na wykupienie kuponu 
nietylko od państwowych, ale także prawie od 
wszystkich prywatnych papierów. Do tego więc 
czasu rząd musi albo wyBąpić z jakimś aktem 
konstytucyjnym, albo dać sobie moratoryum, a 
to drugie będzie początkiem bankructwa i 
upadku.

Korespondencje.
Wiedeń 24 września.

(Zarys orgunisa&yi projektowanego kartelu cukro
wego.)

(y.) Prędzej, niż się tege można było spo
dziewać, doprowadziły układy, prowadzone w 
cichości od kilku już tygodu1 między fabrykan
tami cukru, do pozytywnego rezultatu i to już 
za tydzień, bo od 1 października wejść ma w 
życie noAva umowa kartelowa. Dla ludności 
państwa, a zwłaszcza dla uboższych jej warstw, 
AvypłyAva stąd bardzo poważne niebezpieczeń- 
stAvo, bo juści nie w innym celu związują się 
fabrykanci w  kartel, jak tylko av tym, ażeby 
utrzymać ceny cukru na możliwie najwyższym 
poziomie. Publiczność Avięc wydana będzie na 
łap kartelowi, bo będzie miała i drogi cukier 
i lichy, gdyż skoro ustanie konkureneya mię

dzy fabrykami, to oczywiście^ wyrabiać one bę
dą cukier najlichszej jakości, a biedny konsu
ment będzie musiał go przyjąć, bo nie dostjfnie 
innego.

Zaiste czas byłby najwyższy, aby parla
ment zabrał się do ustawodawczego ogranicze
nia karteli przemysłowych, których działalność 
przedstaAvia się coraz wyraźniej jako zorgani
zowany wyzysk ludności. Oto i teraz nasuwa 
się mimo\A'olnie pytanie, po co AvłaśoiAvie ma 
powstawać kartel cukrowy, skoro poprzedni tak 
smutną pamięć po sobie zostawił, a ten kilko- 
letni okres od Avejścia ’v' życie konwencyi bru
kselskiej, av którym me było żadnego kartelu, 
był dla ludności prawdziwem dobrodziejstwem? 
Biedni ludzie mieli bowum cukier o przeszło 
20 halerzy na kilogramie tańszy niż dawniej, 
to też konsumeya jego Avzrosła w ciągu tjjfb 
paru lat kolosalnie. A przemysł cukroAvy nie 
został przecie w tym czasie wcale zrujnowany, 
bo ani jedna fabryka nie zbankrutowała— więc 
nie można naAvet obecnego zawiązania kartelu 
usprawiedliwić frazesem o potrzebie ratowania 
zagrożonego przemysłu rodzimego.

Jak zaznaczyłem Avyżej, nowy kartel cu
krowy wejść ma w życie już od 1 października 
b. r. Wszyscy właściciele rafineryi cukru o- 
trzymali już do podpisu zarys umowy kartelo
wej, opierającej się na następujących głÓAynych 
punktach: Zarząd kartelu oznacza corocznie
kontyngent, t. j. tę maksymalną ilość cukru, 
jaką rafineryorn wolno zgłosić do opodatkowa
niu i wprowadzić do konsumcyi wewnętrznej 
monarchii. Innemi słowy mówiąc, fabrykanci 
zobowiązują się nie sprzedawać krajowym kon
sumentom więcej cukru, jak tylko tyle, ile po
zwoli m zarząd kartelu. Kontyngent na naj
bliższą kampanię ustanoAviony być ma w tej 
wysoKości, jaka oboAviązywała przed wejściem 
w życie konwencyi brukselskiej z doliczeniem 
20 proc. nadwyżki. Owóż już z tego samego 
przebijają lichwiarskie zamiary twórców kar
telu. Można boA"iem iść o zakład, że od wejścia 
w życie' postanowień konwencyi brukselskiej 
skutkiem znacznego potanienia cukru konsum
eya jego zwiększyła się więcej niż o 20 proc., 
kartel zatem, ustanawiając tak nizbi kontyn
gent, chce wywołać to, ażeby av handlu zawsze 
był brak jego, a skutkiem tego by ceny były 
wysokie.

Jeden z paragraf,*jav umowy kartelowej 
postanaAvia, że każdy fabrykant, któryby w y- i 
łamał się z pod solidarności kartelowej i sprze
dał więcej cukru niż mu zarząd kartelu po
zwoli, zapłacić ma za to karę av Avysokości 10 
koron od każdego centnaia sprzedanego cukru. 
Komitet AvykonaAvczy kartelu zbierać się bę
dzie przynajmniej raz na miesiąc na posiedze
nie) na którem poweźmie uchwałę, jaiia częsc, 
kontyngentu ma być na najbliższy miesiąc Lli- 
berowana“ (t. j. irwolniona), czyli jaką ilość z 
przyznanego kontyngentu Avolno w tym okre
sie każdej fabryce sprzedać. Z  reguły częścio
we „liberowanie“ kontyngentu uchwalone ma 
być dopiero Avtedy, gdy ^wszystkie fabryki wy- 
sprzedały już te ilości, jakie im liberoAvanj na 
okres poprzedni. Przy każdem Iilwowaniu kon
tyngentu poda komitft wykonaAvczy kartelu do 
wiadomości rafineiw, jaki odstęp między ceną 
cukru surowego a rafinoAYanego uważa za odpo
wiedni —  a zatem Avłaściwie dyktować będzie 
ceny. Przewodnią zasadą przy każdem libero- 
Avaniu ma być to, ażeby aa* handlu znajdowało 
sie B proc. całego kontyngentu. I to postano
wienie ŚA'riadczy Avymownie o nieczystych ce
lach kartelu.

Jeden z paragrafów postanawia, że w 
Wiedniu utworzone zostanie osobne biuro ewi
dencyjne kartelu, którego zadaniem będzie kon
trolować |®ryki i czuwać nad tern, aby żadna 
z nich nie AvyłamyAvala się z j>od solidarności 
kartelowej. Do kasy tego biura uiszczać będzie 
każdy fabrykant koronę od każdego centnara 
metrycznego cukru sprzedanego do konsumcyi 
wewnętrznej, z funduszu zasjjpoAystałego w ten 
sposób Avypłacać będzie biuro ewidencyjne na 
końcu roku bonifikacye dla tych kupców, któ
rzy kupują cukier tylko od fabryk należących

do kartelu, a innego wcale nie utrzymują na 
składzie.

UmoAva kartelowa tnvać ma na razie dwa 
lata, od 1-ego października 1906 roku do 30-go 
Avrześnia 1908 roku t. do Avygaśnięcia kon
wencyi brukselskiej.

Na podniesienie zasługuje fakt,' że fabry
kanci zachodni, czescy i moraAArscy, którzy po
przednio tak zaciętą walkę prowadzi1 przeciw 
fabryce Przeworskiej, obecnie -celem wciągnię- 
c’ a także tej fabryki do kartelu, zaniechali tej 
walki i przyznali jej najwyższy kontyngent, 
jakiego nie ma żadna inna fabryka w całej 
Austryi, mianowicie 190.000 centnarÓAv metry
cznych rocznie.

Oto głÓAmie szczegóły dotyczące nowego 
kartelu cukrowego. Uważać go należy jako or- 
ganizacyę szkodliwą, przed którą zawczasu na
leży mieć się na baczności. W  danym razie- 
gdyby ten kartel zanadto chciał Avyzyskiwać 
sytuacyę, jak to czym obecnie np. kartel żem- 
zny, nie mógłby nikt brać konsumentom i sfe
rom handloAYym za złe naAvet i tego, gdyby 
zagranicznemu cukrowi dawały merw szeństwo 
przed kartelowym.

Paryż 22 września.
Jutro, w niedzielę, we wszystkich kościo

łach Francyi odczytany będzie wspólny list pa
sterski kardynałów, arcybiskupów i biskupów 
francuskich do duchowieństwa i do Aviernych, 
uchwalony przez tych książąt Kościoła jedno
głośnie, a zatwierdzony przez Ojca sw. lekst 
tego listu dzienniki paryskie już ogłosiły. W  
głównej osnowie jest on parafrazą Encykliki 
papieskiej, wykazuje niepodobieństwa uznania 
przez Kościół ustawy separacyjnej, takiej, jaką 
jest obecnie (na te ostatnie wyrazy kilkakro
tnie położony jest nacisk, tak samo jak to czy
ni Encyklika, powiadając „hac manentc lege“ ), 
poleca obronę wiary św., bez gwałtu i rokoszu, 
ale z wytrwałością i energii,, zabrania wstępo
wania do stowarzyszeń Avyznaniowych i przy
pomina powiniC-ć przyczynienia się do utrzy
mywania duchownych, gdyby Kościół francuski 
utrać ł swe dobra. Wyraźnie w liście paster
skim zaznaczono, że biskupi mają jeszcze na
dzieję, iż nie dojdzie w e  Francyi do wojny re
ligijnej.

Co się tyczy tych „dóbr kościelnych“, o 
których Ayyżej jest moAva, to wszczęła się tu 
dyskusya jiubliozna jaką też kwotę one repre
zentują? Minister Clemenceau niedawno wyra
ził zdz;wienie, że Papież „wspaniałym gestem££, 
jak się wyraził ów minister, odrzuca od Ko
ścioła francuskiego 18 milionów fr. dochodu; 
tyle mianowicie mają wĄmosić dobra, obecnie 
administrowane przez publiczne zakiady, nale
żące do kultu katolickiego. Naw1’asem mówiąc, 
p. Clemenceau nie ściśle się wyraża. Ojciec św. 
nie odrzuca tych pieniędzy, a odrzuca tylko 
środek zachoAvania lcł proponowany przez pań
stwową ustawę. To nie zupełnie to sarno. Co 
do kAYoty zaś, to zaprzeczono obliczeniu mini
stra. Elourens, były minister spraw zagrani
cznych i były dyrektor kultów religijnych, 
twierdzi, że nawft suma 12 milionóv fr. ro
cznego dochodu,_ którą podaje Briand, autor 
ustawy separacyjnej, jest jeszcze za duża. Valle, 
przeAvodniczący komisyi senatu, wybranej dla 
ustaAyy separacyjnej, ocenia Dgólną wartość tych 
dóbr kościelnych na 300— 400 milionów fr. Nie
jaki p. Prelot obliczył av sumiennym artykule 
dochody z tych dóbr na 7 milionÓAv franków.

Gdy zaś nadto ustawa z roku 1905 za
biera na rzecz państwa _ te dobra kościelne, 
które nie tworzą fundaoyi, lecz pochodzą od 
państwa, a tych jest —  jak obliczono —  prze- 
vażna część, bo dwie trzecie całego majątku 

kościelnego, to okazuje się, według zestwień  
p. Prelota, że owe 18 milionów, które wywo
łały zdziwienie ministra, topnieją zaledAvie do 
dwu mńionÓAY.

Bądź co bądź, bezmteresoA\mość ducho
wieństwa francuskiego, które zrzeka się swych 
docbodÓAY dla wyższych celowa zasługuje na 
podziw, a nie na ironiczne zdziwienie.

Niestety, wyraźna Avola Głowy Kościoła i 
zebrania biskupiego rie powstrzymała pe

wnego drobnego odłamu katolików od próby 
wyłamania się z pod jej nakazów. Oto utwo
rzyła się t. z aa". „Liga katobkÓAY F  rancyi", a 
przewodniczącym jej jest p. Henryk des Houx. 
Znany dziennik, gomąey za sensacyą i rekia - 
mą, M atin , ogłosił odezwę p des Houx, która- 
zwraca się, wedle słów autora, do tych, którzy 
„chcą przekazać swym dzieciom taką rebgię, 
jaką słyszeli z ust swych matek; którzy szu
kają pomocy, siły i pocieszenia w modlitwie i 
w sakramentach, ustanowionych przez Chry
stusa i jego Kościoł, którzy, będąc silnie przy
wiązani do wiary katolickiej ' spodziewając 
się szczęśliwości w niebieskiej ojczyźnie, chcą 
także być posłuszni prawom SAvej ziemskiej oj
czyzny i pracować dla niezawisłości i pokoju 
ukochanej Francyi, więc do dobrych katoli
ków i dobrych Francuzów zarazem“. Autor 
posuwa się w swej odezwi > do tw erdzema, 
będącego wprost schyzmatyckiem, że Głowa 
Kościoła, pod wpływem stronnictw polity- 
tycznych jest obojętną na zbawieni s dusz ka
tolików francuskich. P. Houx radzi więc two
rzyć stowarzyszenia wyznaniowe, wbrew za
kazom Papieża, a oto j jgo motyw ; „Jeet ojco
wizna, oceniona na 40C milionów, zebrana przez 
pobożność naszych przodków, której nie mą- 
my prawa, na rozkaz z zagranicy (!) się pozby
waj. Jest to sprawa interesu religijnego i za
razem narodowego —  sprawa, która tylko nas 
obchodzi i którą powinniśmy uregutewać „w 
gronie rodzinnem"f. '

P. Henryk les Haux był za młodu sekre
tarzem Papieża Piusa IX . Później napisa* roz
prawkę, sławiącą Papieża Leona XIII. pc któ
rego Encyklice społecznej spodz.ewał nę od
młodzenia Kościoła i wzrostu jego świeckiej 
Ayładzy. Obecnie, na starość, piagnii wnieść 
waśń i rozdwojenie do „najstarszej córki 
Kościoła“, do Francyi katolickiej. Smutny 
koniec!

Lecz muszę potracić jeszcze o inną spra
wę, żywo tu roztrząsaną. Oto, czy konwencja 
wojskowa angielsko-francuska już jest zawartą? 
Dziennik Liberie twierdzi, że tak, ale prawdo- 
podobnem to nie jest; zdaje się natomiast, że 
pracują nad nią w obu sztabach generalnych. 
Rząd obecny wcale nie jest od tego, aby tro
chę pobrząkać szablą. Schlebiając gustom 
partyi rządzącej, mianowicie jej nienawiści do 
Niemców i do Kościoła, pisma radykalne bają
0 jakiejś jakobj- intrydze, uknutej pnsez ~esa- 
rza "Wilhelma ze Stolicą św. urzeciwko Fran
cyi, czego doAvodem ma być wybór Niemca na 
generała 0 0 . Jezuitów. Tern, wedle owych 
pism, ma się tłumaczyć antifrancuska polityka 
obecnego Papieża. Z  powodu tej „ intrygi “ sro 
dze się pisma owe oburzają. Zdumiewający j«st- 
przytem ich brak konsekweneyi. Raz nazywa
ją radykali Stolicę św. „guantite nćgligeablc“
1 postępują tak, jakby jej nio było, to znowu 
boją się jej władzy i szukałą przed nią ochrony 
av konAYencyacb militarnych.

Jako widomy znak coraz to ściślejszych 
stosunków między Anglią a Francją, postano
wiona jest na przyszły miesiąc, jak się zdaje, 
na dzień 13 października, AAizyta lorda majora 
londyńskiego w Paryżu. Sądzę, że prezydent i 
członkowie rady miejskiej paryskiej będą za 
proszeni do Londynu â  ciągu roku bieżącego.

Ustawa o spoczynku niedzielnym, która 
bez przerwy tworzy zamieszanie wśród klas 
pracujących, doczekała się tu bardzo ciekawej 
interpretacyi. Opierając się na brzmieniu usta
wy, że „zakazuje się zatrudniać tego samego 
roootnika lub urzędnika więcej niż przez 6 
dni w tygodniu“, proponują niektórzj dowcip
nisie, aby pracownicy po prostu zamieniali w 
niedzielę pracodawcę; np. niech kelnerzy z ka- 
wiarni Angielskiej usługują w niedzielę w ka
wiarni dajmy na to Rzymskiej, a ci z Rzym
skiej niech na niedzielę ida do Angielskiej. Bo 
powiadają, zakaz ustawowy odnosi się do pra
codawcy, a nie do pracownika, inaczej musiał
by ów ustęp opiewać: „zakazuje się pracować
Avięcej niż 6 dni w tygodniuu. Zresztą —  po
wiadają owi tłumacze ustawy —  nawet z du- 
ckem jej taka praktyka byłaby zgodną, bo 
prawodawca chciał tylko z a p e w n i ć  spoczy-

14)

Z życia posła do sejmu.
(Z  węgierskiego).

(Ciąg dalszy).

Odetchnął głęboko, jak gdyby pierś jego 
nacieszyć się nie mogła tern ostrem a czystem 
powietrzem jesiennem. Po chwili rzucił z pełną 
dumy ochotą do życia:

—  Teraz zdóav żyć pragnę i pracOAvaó!
I dodał:

—  Zresztą, ty chyba pojmujesz mnie av peł
li,, bo sl.nzałem właśnie,' że przechodziłeś także 
całkiem podobnejfazy dekadencyi I odrodzenia, 
jakie ja obecnie przechodzę. Proces podubny 
każdy przejść musi. NasyciAVSzy się po uszj tern, 
co przywykliśmy nazywać kulturą^ zaczynamy 
z asfaltÓAY stolicy świata wyrywać się do ste
pów rodzinnego kraju, i szczęśliAiyym z posrod 
nas może się nazywać -te'n, komu warunki ży
cia pozwalają na powrót do rodzinnego za-

Tu przerwali pogawędkę, gdyż nadszedł 
pulkoAvnik Simon, prowadząc Zuzię pod rękę. 
Dziewczę miało dzisiaj na sobie po raz pierAY- 
szy żałobę lekką: sukienkę białą w czarne
kropki i czarny kapelusz słomiany.

-— Przyszłam zw;edzić pański ogród, —  
rzekła do Orlaya, poczem ZAvróci}a się zaraz do 
Refalvyego.

— Czy to ładnie uciekać przed śniadaniem?
—  Z zasady zwykłem zadawać sobie najpierw

umartwienia, aby potem tam bardziej byś zdol
nym do oceniania przyjemności.

Obeszli dokoła ogród, młodzi trzymali się 
naprzód, —  za nimi dopiero postępował pułko
wnik w towarzystwie pana domu.

Następnie pułkownik zawiózł Zuzię i Ró- 
faUyego w step, nie miał spokoju, dopóki ma
larz nie zwiedził jego zasieAvów, i nie wpadł av 
zdumienie na Avidolr tucznych wieprzów.

Po Refalyym zresztą znać było, iż w tego 
rodzaju wiejskich rozrywkach znajduje prawdzi- 
Avą przyjemność. On, który w ostetnmh uzasach 
zaczął spostrzegać, że nerwy jego stępiały na 
odczuwanie wykwintnyck rozryAYek wielkomięj- 
sńicb, teraz nagle z niekłamanem zajęciem ZAvie- 
dzał stajnie, zaglądał pod pułap do jaj kurayeb, 
i nie gardził nawet zasiąść na stołku kuchen
nym ' wziąć udział av łulinarnej naradzie. Jak 
większość mieszczuchów, był w równej mierze 
zaciekłym, jak niezbyt AYprawnym zwolennikiem 
korniej jazdy, i pułkownik nio mógł mu niczein 
większej przykrości Ayyrządzić, jak Ayyznacze- 
uiem jednej z łagodniejszych klaczy na Aviprz- 
chowca dla niego.

—  Kiedy zaczniesz maloAYać Magdalenę ? —  
zagadnęła go po kilku dniach Zuzia.

Chodzili po ogrodzie między krzakami
bzów-

—  Nio mogę się wziąć do pracy bez m odel
ki —  uspraAvietlliAviał się malarz.

ZadoAYolony był z jakiego takiego pozoru, 
który mógł mu posłużyć do zaspokojenia nęka
jących go wyrzutów artystycznego sumienia.

—  Ja ci będę pozowała, — ofiarowała się 
dzieAvczyna.

Malarz uśmiechnął się.
—  Nie, droga Zuziu, ty nie jisfcaś typem, ja

kiego potrzeba na wzor do Magdaleny.
Długo się wpatryAvał w twarz dziewczyny.

—  Chociaż —  źle mówię Byc może, iż twój 
typ byłby odpowiedni.. Ter cza _ kwitnącej si
ły życia, ta czystość pogańska bijąca ci z oczu...

-— Magdalena jednak była blondynką, -— 
przerwała Zuzia.

—  Dla czegóż koniecznie blondynką ? Dla te
go, że od kilku stuleci malarze ją taką malują ? 
To me argument! Przeciwme Avłaśnie, tempera
ment jej wcale się nis zgadza z jasnemi av1o- 
sarni.J Wreszcie —  muszę się rozpatrzeć av pi
śmie świętem...

ZnÓAV zapuścił^w dzieAvezynie Avzrok ba- 
daAvezy.

—  Lecz nie —  w żadnym razie nie możesz 
być Magdaleną. W  twarzy tAvojej brakuje ayj-- 
razu świadomości i żalu...

—  Czego ? —  spytała Zuzia, szeroko otAvie- 
rając oczy.

Refalvy wydostał tekę ze szkicami, i po
sadził dzieAyczynę naprzeciAyko siebie av paAvi- 
lonie. Zuzia splotła dłonie, i av milczeniu, ze 
skupionem namaszczemem przysłuchiwała się 
lekkiemu szmerowi oi'ÓAvka, suAvanego po pa
pierze.

Ilekroć Avzrok malarza oderwał się od ro
boty, AYybiegał ku twarzy Zuzi i a wyrazem 
nieopisanego pragnienia szukał jej oczu. Pod

yrptywem tych spojrzeń twarzyczka Zuzi przy
oblekać się zaczęła coraz żjwszym rumieńcem, 
a oczy jej stale przyglądać się jęły jednemu ze 
słupów ogrodzenia.

Refalvy nagle położył ołowek, i rzekł 
stłumionym głosem: _ _

  (jzy  ty wiesz,Zuziu, ze jestes bardzo

 ̂ ~ dziewczyna zerwała się z miejsca, aby
szkic obejrzeć: nie nadowolnił jej jednak.

—  Ja nie jestem taka!
Malarz po raz drugi wziął się do rysunku, 

potem i trzeci raz próboAYał, —  za każdym ra
zem Avyrywał niecierpliAvio karty z albumu 
szkiców! Nareszcm z tryumfem uderzył dłonią 
av stół ogrodowy:

   Jest! Udało mi się nakoniec !
Zuzia pobiegła z rysunkiem do ojca, a Re- 

falvy AArydostał jeastele. Szczególniejszy wdzięk 
przedstaAAuało jego zdaniem subtelne, matowe 
ocienienie oczu Zuzi, które do niesłychanej po
tęgi podnosiły wrażenie irysowo -złocistego h -  
lorytu jej cery._

Pracował już przeszło pół godziny, gdy 
przez otwarte drzAvi altany wślizgnął się ci- 
i hutko Jędruś onieśmielony, i Avyczekująco a 
błagalnie spogląuać zaczął ua SAVoją przyja
ciółkę. Zuzia chciała kilkakrotnie i jemu tro
chę uwagi poświęcić, ale Refalvy za każdym 
razem nie pozwolił na to.

—  Proszę cię, patrz mi prosto w oczy! Tyl
ko zaraz!

Cbłopczyna, zbity z tropu, zniknął niepo

strzeżenie z altany, jeszcze z dziesięć mini 
Avałęsał się sam po ogrodzie, ale przekonawsz 
się, że nikt ani myśl1 zw racać na niego irwag 
bardzo dotknięty, z pełnemi łez oczyma, p< 
dreptał do domu.

—  a  tobie co się stało ? —  zapytał go ojcie
Chłopiec zaciął się na chwilę av uparte-

milczeniu, nakoniec wybucknął z gniewem 
rozpaczą:

—  Zuzia już mie nie kocha '
Orlay zaśmiał się z goryczą.

— Hobo, mój przyjacielu, nauczysz ty s 
niebawem, że zazdrość jest niesmaczną rzeczi

Nazajutrz niebo nad KólIovarem prz- tera 
barwę posępną, dżdżystą. Pułkownik o ósm 
rano zapukał do malarza, ten jednakowoż p 
kazał się dopiero po dziewiątej, na mmawiai 
przynaglanie Zuzi. Dziewczę z przykrem zd2 
wieniem spojrzało na Refalyyego.

—  Co ci 'jest? Czyś chory? Taki iest 
blady! J

—  Nic ii nie jest... tylko —  zabija mi 
poprostu taka niepogoda!

Zdumienie Zuzi wzrosło.
Niesłyckane rzeczy! A  coz cię może o 

chodzić niepogoda w ciepłym pokoju ? Ja 1 
tam bardzo lubię jak deszcz pada. zwłaszcza, gi 
tak cichutko, dyskretnie w szyby trzepie.

PopiOAvadziła przyjaciela na śniadanie.
—  Chodź, dostaniesz herbaty i chbtea 

masłem.
(Ciąg dalszy nastąpi).
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nek pracownikom, ale nie chciał go im na
r z u c a ć .  Ciekawa rzecz, jak socyaliści przyj
mą ten sposób tłumaczenia najnowszego swego 
tworu ustawodawczego?

Z hola polskiego.
Wiedeń. Koło polskie zebrało się wczoraj 

na pierwsze po ieryach posiedzenie przy bar
dzo licznym udziale posłów. Obecni byli ró
wnież członkowie Izby panów: Biliński i Ma- 
deyski. Prezes DaiAd A b r a h a m o w i  cz po
święcił wspomnienie zmarłemu posłowi Rotte
rowi, poczem powitał wybranego świeżo posła 
z miast Brodów i Złoczowa dra Golda. Nastę
pnie zdał prezes sprawę z czynności prezydyum, 
komisyi parlamentarnej i komisy i reformy wy- 
borczęi : sprawozdania te uznano za poufne.

P. K o l i s o h e r  domagał się szybkiego 
załatwienia kwestyi upaństwowienia kolei Pół
nocnej, przed sprawą reformy wyborczej.

P. D o b o s z y ń s k i  nie życzy sobie, aby 
przy tej sprawie wspominano o reformie wy- 

oiczej i wnosi rezolucyę następującą : „W zy
wamy Prezydyum, aby użyło swego wpływu 
celem przeprowadzenia ustawy o upaństwowie
niu kolei Północnej w czasie najbliższym, naj
później przed końcem października14.

P. G ł ą h i ń s k i  stawia następującą rezo
lucyę: „Kolo polskie wyraża życzenie, aby ko- 
misya kolejowa obradowała równocześnie z ko- 
misyą reformy wyborczej i załatwiła w naj
bliższym czasie sprawę upaństwowienia kolei 
P ó łn ocn ejO b ie  te rezolncye przyjęto jedno
głośnie, jak również następującą rezolucyę 
W o j ty g i  : j,Koło polskie uprasza, aby kumi- 
sya parlamentarna Koła polskiego zażądała od 
prezydenta Izby poselskiej, by sprawa rewdzyi 
ksiąg gruntowych w najbliższym czasie przyszła 
na porządek dzif nny obrad Izby11. W  sprawie 
tej rezolucyi zabierał również głos A b r a h a 
m ó w  i o z, który zapewnił, że w tej sprawie 
prezydyum konferowało z rządem i należy za
czekać tylko na wygotowanie dotyczących re
feratów.

Następnie postawił pos. W  o j  t y g a wnio
sek, aby prezydyum interweniowało celem le
pszej ochrony galicyjskiej ludności przed ban
dytyzmem na granicach Królestwa. P. G ł ą -  
tiński domaga się, aby kom sya parlamentarna 
zastanowiła się nad tern bliżej, czy należy za
jąć zasadnicze stanowusko w sprawie wypadków 
w Królestwie i Kosyi ze względu na ogólne 
znaczenie tych wypadków ze stanowiska naro
dowego polskiego i cywiiizacyi. Uchwalono da
lej jednomyślnie następujący wniosek pp.Ufi- 
ż o w s k i e g o  i G n i e w o s z a :  „Koło polskie 
uprasza prezydyum, aby starało się, by ustawa 
naftowa załatwiona została w bieżącej sesyi11; 
przyjęto następnie wniosek p. P a s t o r a ,  .aby 
wniesiono i uchwalono przedłożenie o kolejach 
lokalnych Lwów-Stojanów i Jasło-Konieczna, a 
w końcu przeprowadzono poufną ayskusyę o 
pluralnym systemm wyborczym.

Komisya refermy wyborczej.
Wiedeń. Na wczorajszem posiedzenhi ko

m isji reformy wyborczej obradowano w dal
szym ciągu nad ordynacją wyborczą do Rady 
paristw'a. §. 17, dotyczący komisarza wyborcze
go, przyjęto w brzmieniu, proponowanem przez 
rząd, po odrzuceniu wszystkich postawionj^ch 
w czasie dyskusyi zmian i wniosków dodatko
wych. Przemawiali pp.: T a v c z a r ,  P a s t o r ,  
C h o ć  i " W a s s i l k o .

Minister spraw wewnętrznych, dr. B i e- 
n e r t h, w dłuższem przemówieniu zaznaczył 
stanowisko rządu i był przeciwny większości 
przedłożonych wniosków.

P. A b r a h a m o w i c z  wystąpił przeciw 
wnioskowi p. Wassilki, który proponował, aby 
sekretarz komisji był przez czionków komisyi 
wybierany, gdyż to zapobiegałoby nadużyciom 
wyborczym w gminach ruskich w Galicy i.

§. 18, traktujący o mianowaniu członków 
komisyi wyborczej, przj'jęto w brzniienin rzą- 
dowem z wnioskiem dodatkowym pp. Ivcevica 
i Hrnbego, którzy proponowali pewne zmiany co 
do liczby członków komisyi wyborczej.

P. A b r a h a m o w i c z ,  ze względu na 
ochronę mniejszości, wystąpił przeciw wniosko
wi p. "Wassilki, który podniósł, iż jest rzoczą 
nieuzasadnioną,’ aby wpływ komisarza wybor
czego na skład komisyi był tak samo wielki, 
jak wpływ wyborców, i proponował, aby 4 
członkowie, przedstawiciele gminy miejsca wy
borczego byli desygnowani, a tylko dwaj mia
nowali przez komisarza wyborczego.

Następni0 w brzmieniu rządowem przyjęto 
§§. 20 i 2i. Przy §. 21 p. H  r u b y domagał 
się jaśmojszej stylizacy’ tego paragrafu.

Wniosek p. C h o c a, domagający się skre
ślenia ustępu o ważności lub nieważności gło
sów, poniewraż kwestya ta w ustawie nie jest

zdefiniowaną, odrzucono. P. Choć zgłosił ten 
wniosek jako votum mniejszości.

P. x. P a s t o r  zaproponował, aby posie
dzenie zakończono ze względu na zwołane na 
godzinę 6 posiedzenie Koła polskiego.

P. A b r a h a m o w i c z  oświadczył, że 
z powyższego względu polscy członkowie komi
syi nie mogliby wziąć udziału w dalszych obra
dach komisyi,Itembardzęj, że postanowione by
ło, aby obrady te trwały od godziny B do 6 
wieczorem.

Przewodniczący p. P 1 o j oświadczył, że 
na podstawie własnej decyzyi zamyka posie
dzenie i naznacza następne na dziś, na godzinę 
6 wieczorem.

Wiedeń. Subkomitet komisyi reformy wy
borczej odbył wczoraj posiedzenie pod przewo
dnictwem p. Grabmayra. ~W posiedzeniu wzięli 
udział ministrowie: br. Beck, dr. Bienertk, dr. 
Klein, br. Dzieduszycki i dr. Pacak.

Po znanem oświadczeniu pp. Kienmanna, 
Herolda (wszechniemca), Gessmanna (ilde tele
gram wczorajszy) p. Starzyński uzasadniał swoje 
stanowisko i przedłożył następujące dwa wnio
ski: 1) do § 12. „Pomiędzy ustępami 1 i 2 pa
ragrafu 12-go zasadniczej ustawy państwowej 
z 21 grudnia 1867, mają być umieszczone na
stępujące dwa ustępy: alinea 2) w kwestyacb, 
które na podstawie statutu krajowego i tej 
ustawy zasadniczej państwowej należą do za
kresu działania ustawodawstwa krajowego, za
kres ten obejmować może także postanowienia 
na polu prawa karnego i karnopolicyjnego, ja- 
koteż ustawodawstwa . cywilnego, o ile to nie 
zostaje w sprzeczności z zasadniczemi postano
wieniami i urządzeniami prawa cywilnego i 
karnego; alinea 3) na polu ustawodawstwa o 
orgauizacyi państwowej władzy administracyj
nej przysługuje sejmom ustawodawcze współ
działanie o tyle, o ile jest spowodowane przez 
ustawodawczy zakres działania sejmów na polu 
organizacji autonomicznej administracyi11.

2) Następująca rezoiueya ma być przed
łożona komisyi reformy wyborczej do uchwały: 
„Zważywszy, że przy rozmaitych okoliczno
ściach okazały się wątpliwości, jakie przedmio
ty obejmuje zakres spraw kultury krajowej, 
przydzielony przez statut krajowy ustawodaw
stwu krajowemu, wzywa się rząd, aby przy 
rozstrzyganiu, czy ustawodawcze jakie zarzą
dzenie ma być uważane jako sprawa kultury 
krajowej, a więc za należące do kompentencyi 
Sejmu, przestrzegał tego, że do zastrzeżonych 
ustawodawstwu krajowemu kwestyj kultury 
krajowej, o ile to nie chodzi o postanowienia 
z zakresu ustawodawstwa, wyraźnie Padzie 
państwa zastrzeżonego, należą wszystkie inne 
sprawy, dotyczące produkcyi gospodarstwa rol
nego i leśnego, a mające za przedmiot użytko
wanie przydzielonego tym gospodarstwom ob
szaru ziemi, a więc: prawo leśne, polowań, ry- 
bołostwa, chowu bydła, ochrony pól, zarządze
nia celem zwalczania szkodników, użytkowanie 
potoków i ochrona przed nimi, melioracye, za
budowania potoków leśnych, regularny wyrąb 
lasów itd., dalej wszystkie sprawy ustawodaw
stwa agrarnego, postanowienia o swobodnej 
podzielności gruntów lub jej ograniczeniu, o 
włościach rentowych, specyalne przepisy o spad
kach chłopskich, o agrarnych operacyach itd., 
jakoteż pozwoleniu uregulowania rolniczej kwe
styi kredytowej i organizacyi zawodowej stanu 
rolniczego i leśnego11.

Następnie poseł S e i f e r t  uzasadniał i 
postawił następujący wniosek: „Paragrafy 6 i 
7 ustawy zasadniczej o Padzie państwa z 21 
grudnia 1867, Dz. u. p. nr. 141, w brzmieniu 
postanowionem przez artykuł I. ustawy z 2 
kwietnia 1873 Dz. u. p. nr. 40, dalej przez ar
tykuł I. ustawy z 12 listopada 1886 Dz. u. p. 
nr. 162, artykuł II. ustawy z 14 czerwca 1896 
Dz. u. p. nr. 168, jak §§ 11 12 tej samej
zasadniczej ustawy tracą moc prawną i mają 
w przyszłośc-i opiewać:

§ 11):' Ustanowienie ogólnych zasad o
szkolnictwie średniem i ustroju uniwersytetów'.

§ 12 alinea 1 : bez zmiany; alinea 2 :
zwłaszcza zastrzeżone zostaje ustawodawstwu 
krajowemu: a) całe ustawodawstwo rolnicze

leśne łącznie z odnoszącemi się do nich 
częściami prawa cywilnego i karnego, b) 
cał<?ń ustawodawstwo o szkolnictwie ludowem, 
średniem, o ile nie podlega kompetencyi 
Pady państwa, oraz o szkołach wyższych, 
z wyjątkiem uniwersytetów, c) przyzwolenie 

prawo inicjatywy w sprawie organizacyi 
całej administracyi krajowej i znajdujących się 
w kraju władz administracyjnych i sądowych, 
do czego należy również regulowanie stosun
ków językowych przy władzach krajowych i 
sądowych.

"W dyskusyi, która rozwinęła się nad 
tymi wnioskami, reprezentanci stronnictw nie
mieckich, z wyjątkiem p. Tolllngera oświad
czyli się przeciw wszelkim próbom jakiejkolwiek

zmiany zasadniczych ustaw państwowych. —  
Wszyscy ci mówcy zastrzegli się nadto, iż w 
sprawie przedłożonych wrmsków muszą się po
rozumieć ze swoimi klubami i dopiero potem 
powezmą stanowczą decyzyę.

Prezydent gabinetu br. B e c k ,  zabrawszy 
głos, powołał się na wywody swe, wypowie
dziane imieniem rządu na posiedzeniu komisyi 
wyborczej i oświadczył, że rząd w dzisiejszych 
stosunkach nie może się zgodzić na zmianę 
konstytucyi. Rząd sądzi jednak, że w sprawie 
ustalenia praw kultury krajowej i rozgranicze
nia ustawodawstwa państwowego i krajowego 
jkst ważną rzeczą stworzenie jasności co do 
kultury krajowej i spraw jej przydzielonych, o- 
raz pociągnięcie wyraźnej Unii między kompe- 
tencyą Pady państwa a Sejmów.

Gdyby przedłożoue rezolucye lub dalsze 
wnioski dążyły do zmiany zasadniczych ustaw 
państwa, to rząd widziałby w tem wielkie nie
bezpieczeństwo przewleczenia reformy wybor
czej, której, jako najważniejszej sprawy, parla
ment nie powinien ani na chwilę spuszczać 
z oka.

Przewodniczący p. G r a b nr a y r podniósł
szy, iż nie jest dziś wskazanem głosowanie 
nad przedłożonymi rezolucyami, zamknął po
siedzenie, naznaczając następne na środę 26-go 
b. m na godz. 8 wi sczorem.

Drożyzna we Lwowie.
Od lat kiK.li słyszy się we Lwowie skargi 

na drożyznę artykułów spożywczych i mie
szkań. W  ostatnich dwóch latach skargi te sta
ły się bardzo energii zne i głośne, albowiem 
właśnie w tym czasie wzrost cen żywności i 
mieszkań postępuje bardzo raźno. Historya dro
żyzny we Lwowie jest bezpośrednią konsekwen
cją  historyi rozwoju naszego miasta w osta
tnich kilkunastu latach, a przeto jest objawem 
naturalnym, o ile zaś przect idzi granice, które 
zakreśliły jej stosunki, to dzieje się to z powo
du tego, że we Lwowie rozpanoszyła się lichwa, 
nietylko pieniężna w formie t. zw. niezdrovyego 
kredytu, ale i lichwa pośredników, a także li
chwa mieszkaniowa. Od r. 1890, a jeszcze in
tensywniej od r. 1894, zabudowywał się Lwów 
aż do znanego krachu budowlanego w r. 1899 
tak szybko, że w owych kilku latach nietylko 
powstały całe dość wielkie części miasta, ale 
też zmienił się charakter i fizyognomia miasta, 
do czego przyczynił się tanże ogromnie szybki 
wzrost ludności. Ten wzrost ludności wraz z dość 
nagłym procesem przeobrażania się charakteru 
Lwowa z małomiasteczkowego w wielkomiejski 
i połączonego z tem wzrostu podatków gmin
nych, pociągnęły za sobą podrożenie artykułów 
żywności i ceny mieszkań. Do roku 1899 z po
wodu gorączki spekulacyjnej w przemyśle bu
dowlanym i z równoległe z nim postępującej 
gorączk w przeobrażaniu się charakteru lwow
skiego kupiectwa był na lwowskim targu pie
niężnym ruch bardzo i itenzywny —  pewne po
drożenie artykułów spożywczych słabo tylko 
dawało się odczuwać, zaś ceny mieszkań podno
siły się tylko nieznacznie, gdyż szybkiemu 
wzrostowi cen przeszkadzała konkureneya, bu
dowano bowiem coraz to nowe domy czynszo
we. Gdy przyszedł krach, nastąpiła reakeya, 
która miała trzy ważne konsekweneye: prze- 
dewszystkiem, gdy szybki i dość lekki obrót 
pieniędzy ustał, jaskrawo na jaw wystąpiło po
drożenie artykułów żywności, a nawet i mie
szkań ; powtóre z powodu zastoju w kredycie i 
silnie zachwianego zaufania na rynku pienię
żnym, panami sytuacyi pozostali lichwierze, 
dla których otworzyło się eldorado, bo mogli 
oni dyktować warunki, jakie chcieli, a przede- 
wszystkiem mogli uprawiać do syta lichwę po
średnictwa, bo kupiec lub przedsiębiorca, od
cięty od zdrowego kredytu, był zdany na łaskę 
i niełaskę pośredników-lichwiarzy; trzeciem na
stępstwem krachu był zupełny zastój budowla
ny. który umożliwi lichwę mieszkaniową, a to 
w ten sposób, że podczas wzrastania ludności 
nie powstawały nowe domy mieszkalne, ozyb 
przy stale wzrastającym popycie nie zwiększała 
się wcale podaż ; gospodarz* domów mogli tedy 
forsować czynsze bez ograniczeń. Dobrą sposo
bność do tego dało im wprowadzenie opłat wo
dociągowych i dwukrotne w ostatnich śzgjciu 
latach podwyższenie miejskiego grosza czyn
szowego.

Na drożyznę środków żywności wpłynęło 
oprócz ogólnego wzrostu ciężarów podatko
wych i rozwielinożnionej lichwy pośredników, 
także i to, że zarząd miasta naszego od lat 
Avielu systematycznie zaniedbywał kwestye a- 
prowizacyi miasta i prowadził baretzo niero
zumną t. zw. politykę targową, przez co umo
żliwił niesłychane rozwieimożnienie się nie
uczciwego pośrednictwa. Trudno jest w ramach 
artykułu dziennikarskiego szczegółowo rozbie
rać te Avszystkie skomplikowane, a w nierozer

walny łańcuch związane przyczyny dzisiejszych 
stosunków pod tym względem. Ograniczymy 
się więc na razie do stwierdzenia, chociażby 
tylko kilku cen dla przykładu. —  I tak wi
dzimy, że obecnie kosztuje 1 klg. średniego 
gatunku mięsa wołowego t. zw. krzyżówki 
1 k. 60 hal. do 1 k. 70 bal. podczas gdy przed 
dziesięcioma laty ołaciło się go przeciętnie po 
54 do 56 ct. czyli po 1 kor. 8 hal. do 1 kor. 
12 hal., a jeszcze przed trzema laty najwyżej 
po 1 kor. 28 hal. Mięso wieprzowe, które da
wniej było najtańszem, jest obecnie najdroż- 
szem. Kilogiam polędwicy wieprzowej, płacony 
przed 10 laty najdrożej po 1 kor. 20 bal., ko
sztuje obecnie 2 kor. 20 bal. Ten sam stosu
nek jest we wzroście cen cielęciny. Jaja, które 
przed dziesięcioma laty w najdroższym czasie 
zapust płacono wedle utartego sposobu kupo
wania po dwie sztuki „para pięć centów11, a w 
lecie „para trzy centy11, kosztują obecnie 
wczesną jesienią „para siedem centówa. Je
szcze przed trzema laty kosztowała t. zw. 
fcw areS kartofli 1 ct. czyli 3 hal., obecni® 
kosztuje najtaniej 6 bal.

Tych kilka przykładoiv daje dostateczne 
wyobrażenie, jak ogromnie podniosły się ceny 
artykułów spożywczych. Pzeźnicy tłumaczą 
drożyznę mięsa drożyzną bydła i domagają się 
otwarcia granicy rumuńskiej. Na to avostatnim 
numerze odpowiada HolniP : „...dzisiejsze ceny 
bydła rzeźnego są zupełnie normalne, natomiast 
cena mięsa nie odpowiada cenie żywego towa
ru ; konsumenci winni ze swemi słusznemi skar
gami zwrócić się nie przeciw rolnikom produ
centom, lecz przeciw rzeźnikom, którzy jako 
pośrednicy ciągną ze swego interesu nienormal
ne zyski. Pzeźnicy ze swej strony utrzymują, 
że om zadaAvalniają się bardzo skromnym za
robkiem i zrzucają odium na producentÓAV. Na- 
Avet jeślibyśmy przypuścili, że rzeźnicy rzeczy
wiście nie Avyzyskują ani producenta, ani 
konsumenta, musielibyśmy Avobec notorycznej 
niestosunkoAATości między cenarri mięsa i ży
wego towaru, gdzieindziej szukać przyczyny 
złego, ale nigdy w zbyt Ayysokiej jakoby ce
nie towaru żywego. Musielibyśmy, szukając, 
znaleźć źródło tej nieproporcyonalności w wa- 
dliwem ukształtowaniu się stosunków handlo
wych między rolniczymi producentami a g łó 
wnymi pośrednikami z konsumcyą, tj. rzeźni- 
kami, a mianowicie av zbytecznem zupełnie lub 
przynajmniej zbyt kosztownem międzypośredni- 
ctwie, czyli w t, zw. u nas faktorstwień

A  dalej Iiolniii dodaje: „Wszakże dla 
nieb (rzeźników) otwarcie granic nie przedslsa- 
ivia interesu, oni są zupełnie zadowoleni z dzi
siejszego stanu rzeczy, który pozwala im po
zorować ciągłe pod wyższanie cen mięsa ivyso- 
kiemi cenami bydła, a chods i im, gdy propa
gują myśl otwarcia granicy, jedynie o odwró
cenie uwagi konsumenta od ich własnej Avyzy- 
skowej działalności, a zrzucenie odium droży
zny na producenta11.

Otóż w wyzysku pośredników między 
producentam1 a konsumentami leży przyczyna 
drożyzny nietylko mięsa, ale Avszystkich wiktu
ałów. Źle jest urządzona aprowizacja miasta, 
a właściwie wcale nie jest urządzona. Pada 
miejska wciąż przyrzeka zająć się tą sprawą, 
lecz tylko przyrzeka, może dlatego, że wszyscy 
owi pośrednicy — to Aypływowe osoby.

Jeszcze jaskrawiej przedstawia się wzrost 
cen pomieszliań. Jeszcze przed siedmioma, na- 
Avet sześcioma laty przyjętą była jednostkowa 
cena za każdą ubikacyę mieszkania w domu 
urządzonym bez wygód i komfortu po 12 do 
14 koron, w domu eleganckim najwyżej po 20 
koron miesięcznie. Obecnie liczy się w domu 
zaniedbanym za ubikacyę najmniej po 20 do 
24 koron, a w domu eleganckim po 30 do 36 
koron, nierzadko i wyżej. A  dodać należy, że 
domem eleganckim nazywa się we Lwowie 
taki, który ma przedpokoje z drzwiami do awóeh 
a najwyżej trzech ubigacyj, bygieniczne urzą
dzenia i jest względnie czysto utrzymany. Ła
zienki lub instalacya closelektrycznego oświe
tlenia są rzeczam: nader rzadkiemi, za które 
dyktuje się osobną zapłatę.

Minimalnie oblicza się czynsze we Lwo
wie w ten sposób, iż przynosić one muszą 10•/, 
brutto od całego kapitału włożonego czy to 
w budowę, czy w kupno domu, bez względu 
na to, de właściciel włożył w dom własnej go
tów! i a ile ciąży pożyczonego kapitału na hi
potece. Ponieważ zaś oprocentowanie pożyczo
nego kapitału wraz z jego amortyzacyą nie do
sięga nigdy 10'/o rocznie, a wynosi na t zw. 
pierwszej hinotecef t. j. do połowy Avartośei 
maksymalnie 7 */a° /,, tedy właściciel nietylko 
zyskuje to, iż z czynszÓAV amortyzuje pożyczkę 
hipoteczną i po odpowiedniej liczbie lat staje 
się właścicielem nieobciąźonej kamienicy, ale 
dzięki tej różnicy w płaconym przez niego 
procencie, a pobieranym w formie czynszu, u- 
zyskuie stosunkowo ogromnie wysokie oprocen

towanie Avłasnego kapitału, które p r z e c ię tn ie  
dochodzi 8 lub 9°/e, a nierzadko i 10%- Ponie
waż lokacyę kapitału av kamienicy uważać 
można za pupdarną, tedy procent ten należy 
nazwać lichwą, gdyż przeciętny papier ,pupi- 
larny przynosi 3'5 do 3-6 %  ; & papiery 4 ‘/0, 
4 1/,  %  lub 5° „ kupować się musi po kursie 
znacznie wyższym od ich nominalnej wartości, 
tak, że wyższe jak 3‘5 do 3-6 ich oprocentowa
nie jest tylko illuzorycznem.

W ypadki w ziemiach polskich.
Warszawa. Sprawa uniwersytetu warszaw

skiego rozAvażaną będzie w tych dniach na ra
dzie ministrÓAV. Nie ma mowy o przeniesieniu 
uniAversytetu do innego miasta.

Sosnowiec. W  miejscowości DęboAva gora 
prźyszło do starcia między policyą i kozakami 
a uczestnikami robotniczego zgromadzenia. 2 ro
botników zabito, wi siu zraniono.

Sosnowiec. Oddział, złożony z 200 koza
ków, otoczył dziś na przedmieściu Sielce pe- 
wmn dom, w którym spodziewano się odkryć 
fabrykę bomb. Mieszkańcy tego domu przyjęli 
kozaków strzałami rewolweroAvymi. Kozacy od
powiedzieli saBvą, od której zginęło 6 robotni
ków, a 4 odniosło rany. Także wśród kozaków 
jest kilku rannych, Policya aresztoAvała dużo 
osób i skonfiskowała 3 bomby.

Nowomińsk- Późnym wieczorem przybył 
do NoAvomińska oddział tajnej policyi z W ar
szawy, który wziąwszy do pomocy oddział woj
ska, udał się na rewizyę do jednego z domkÓAv, 
zajmoAvanych przez robotników. Tutaj w miesz
kaniu robotników fabryki Rudzkiego przybyli 
zastali pięciu ludzi, z których podobno dwa 
byli robotnikam: miejscowymi, a trzej przyby
łymi z Warszawy. Zaskoczeni chcieli zbiedz i 
w tym celu torowali sobie drogę przez drzwi i 
okna wystrzałami z browningóiv. Wojsko strze
lając z karabinów, rzucili -się av pogoń za ni
mi, jeden zdołał zbiedz i ukryć) się w ciemno 
ściaek nocy, jeden padł martwy, rażony kula 
karabinową, trzech zaś ujęto i aresztowano. Po 
dokonaniu ścisłej rewizyi w -mieszkaniu robo- 
tniezem znaleziono bombę na 'wpoi gotową, 8 
rewoBverów Browninga ; 15 funtóiv nabójóaa 
reAvolwerowyćh. Był tu skład broni. Trzech 
ujętych robotników ivraz ze skonfiskowaną bro
nią przewie.Jono do Warszawy pod silną eskor
tą i zamknięto ich w więzieniu.

Wypadki w HosyL
Moskwa. Zamieszkali tu obywatele zagra

niczni zwrócili się do ministerstwa spraAv avc- 
wnętrznych z żądaniem zapłacenia im l 1/ ,  mi
liona rubli tytułem odszkodoiAmnia za straty, 
poniesione podczas rozruchów av .Moskwie..), Na 
prośbie tej minister spraAy weivnętrznych napi
sał następującą rezolucyę : „Odmóimć, ponieważ 
podczas rozrui-liow poddani zagraniczni znajdo
wali się w takich samych Avarunkach, jak pod
dani rosyjscy, a tym istatnim odmówiono od
szkodowania.11 Obecnie obywatele zagraniczni 
wytoczą rządowi cai'skiemu procesy za pośre
dnictwem odnośnych ambasad.J

Odessa. Członkowie partyi reakcyjnej 
„związku ludzi rosyjskich11 zabił1 A \'ś ród  białego 
dnia na ulicy studenta Sarogradzkiego (chrze
ścijanina) i obili starego żyda,

Mitawa. W  Gołdyndze zgorzała fabryka 
zapałek „W ulkan11. Straty wynoszą 200.000 
rubli. -

Tyflis. W  domu Artelowa, av którymi mie
ści się trzeci sąd pokoju, oraz mieszkania pry
watne, policya wspólnie z patrolem dokonała 
rewizyi. W  jednem z mieszkań znaleziono 
skrzynię drewnianą, a av niej rozsypane czcion
ki. Kiedy dozorca wydziału ochrony Szipillo, 
Avyjmując czcionki, dotknął skrzymki, nastąpił 
silny wybuch. Siłą wybuchu wszyscy obecni 
zostali wyrzuceni do ;nnych pokojów. Skut
kiem wybuchu zabici: dozorca Avydziału ochro
ny OwsiannikoAv i pomocnik komisarza Chrusz- 
cz©av ; ranieni: rewirowy Wołczuna ciężko, 
szeregoA lec lekko, oficer SzerstiannikoAV kon- 
tuzyonowany. Na niższem piętrze gruzy zasy
pały dziecko, którego matkę raniły odłamki 
bomby. Po wybuchu znaleziono dwie nienabile 
bomby. Aresztowano cztery. osoby, między in- 
neini dwie damy, których lokator umknął.

Petersburg. Obecnie dokonywane są ro
boty około przebudowy pałacu taurydzki ?go, 
celim przygotowania miejsc dla publiczności. 
Robotami kieruje budowniczy Bruni. Aby  
przeszkodzić stykaniu się posłów z publiczno
ścią, przyszłe kuluary dumy będą przeznaczone 
wyłącznie dla posłÓAV i dla urzędnikóiy kance- 
laryi dumy. Bruni zobowiązał się ukończyć 
Avszvstkie roboty w ciągu czterech miesięcy.

Petersburg. Departament policyi polecił 
gubernialnym zarządom żandarmeryi, aby 
Ayszystkie śledztwa polityczne ukończyły i ode-

2)
Panna Mira na wsi.

(Dokończenie).
Następnego dnia, ledwie się doczekał 

czwartej godziny popołudniu, kazał zaprządz 
najlepsze konie do powozfc,’ świeżo obmytego, 
konie ubrano w najpiękniejszą uprzęż, woźnica 
przjTbrał strój niedzielny, i ruszono na leśni
czówkę. Dziwili się żniwiarze, gdy zobaczyli 
pana dzierżawcę w zwykły dzień tygodnioAjy 
przejeżdżającego gościńcem w takiej paradzie, 
a najbardziej zadziwił się „Cygan11, wyże! le
śniczego, który z wielkiem szczekaniem wybiegł 
naprzeciw powozu i obwąchiAvał konie i powóz 
z rlelkiem zadowoleniem. Zaraz też, gdy pan 
Dygawski wyszedł z  powozu, ubrany av czarny 
wizytowy surdut, skoczył mu pios na piersi i 
brudnemi łapami Avycisnął swe pieczęcie na 
surducie. Pan Dygawski lubił bardzo „Cygana11, 
ale tym razem przychylność psa zdała mu się 
natrętną.

Oczyszczono go prędko i wprowadzono do 
'improwizowanego salonu państwa Budzyńskich. 
Pan radzca przyjął go z szczerą radością); 
wszakże pożyczył im fortepianu dla córki...

RozmaAV iano o polityce, dopóLi się nie 
ukazała pani radczyni, potem Dygawski stracił 
koncept i chciał mówić o kwiatach albo o 
muzyce, lecz jakoś brakowało ciągle panny 
Miry. Oglądał się niespokojnie szukającym 
wzrokiem, Itóry pani radczyni doskonale 
musiała zrozumieć, Go twarz jej Wyrażali za
dowoleń ie

—  Może panowie zagrają tymczasem partyę 
szachów ? — rzekła widząc, że rozmoAA’a się 
urwaia * nastąpiło kłopotliwe milczenie. Nie 
znosiła wprawdzie tej nudnej gry, ale z dru
giej strony obawiała się, że DygaArski pocznie

Avyobrażenia nie miała o gospodarstwie. W  do
datku chciała się zw olnić od towarzystwa, by 
doglądać kuchni.

Ustawiono szachy. Lecz Dygawskiemu nie 
szlo. Myślał o czemś innem —  ale nie o prze- 
nicy. Na każdy szelest, zasłyszany z przy
ległego pokoju, zrywał się niespokojnie z krze
sła, naturalnie nadaremnie, bo nikt nie Avcho- 
dził. Już się kończyła partya, a kończyła się 
nieszczęśliwie dla niego, nie było mowy o ra
tunku króla —  w tem wielki szelest rozwiał 
jego plany.

—  Aaa !...
W oń kyacyntu  rozeszła się po salonib i 

wśród szelestu zafalow ały różoAve jedw abie, po 
krórych splyAvały złote włosy. To panna Mira. 
D ygnęła m ajestatycznie i podała białą, pul
chną rączkę tak w ytw ornym  _ ruchem, że Dy
gawski av uczuciu swej niezgralm ości stra
cił język .

—  Jakże się spało po Ayczorajszej wy
cieczce ?

Co to zstVAvycieczka dla gospodarza na 
Avsi! On pięć/razy tyle chodzi codziennie pie
szo i n igdy o tem nie mówi. A  ja k  się spało ? 
AVtaśnie te i n ocy  Avcale mu się nie spało, bo 
myślał ciągle o niej i o w izycie. Tyle kło- 
jiotu nie zaznał ju ż  oddawna, ja k  teraz z tą 
Avizytą,_

—  Nie w'em, ja k  panu dziękować za pań
ską usłużność co do fortepianu. Musisz pan 
mieć bardzo dobre serce.

—  A c h ! Taka bagatelka. —  (Zarumienił 
mocndjW

■— Pan często gryAva ?
—  Każdej niedzieli popołudniu.
-— Tylko av niedzielę? Ja grywam codzien

nie przez trzy kwadranse ; : ligdy mniej, nigdy 
więcej i tak się do tego przyzAvyczaiłam, że 
mi teraz te trzy kwadranse codziennie scho

dziły na nudach. Dzisiaj zagramy na cztery rę
ce, jeśli pan pozwoli.

— Och ! z największą przyjemnością.
—  Ależ nuty przysłałeś pan nie do strawie

nia. Same jakieś Wagnery, Webery, Bacby, sa
me tylko opery i opery. Szczęście, że się zna
lazło kilka pieśni.

— Grywam tylko rzeczy poA\'ażne i nie mam 
nmstety nic innego av domu, ale mogę zaraz 
sprowadzić, czego tylko sobie jiani życzy.

—  Ależ dziękuję, ja lubię także muzykę po
ważną. Pozwól pan do fortepianu, zagramy 
uwerturę z Lohengrina.

Grali. Dygawski był sobie hreczkosiejem, 
ale obdarzony był wielką inteligencyą i muzy
ce oddawał się z prawdz.wym zapałem, Grał 
niezbyt AvpraAvnie, lecz z wielkiem zrozumie
niem rzeczy, zAvażał na siłę A\yrażeń i na har
monię w przejściach, jak  człowiek odczuwają
cy brzmienie tych tonÓY/, które wydobywa. 
Panna Mira przewyższała go spraAvnością pal
ców, ale tylko te m ; zresztą w rzecz samą 
wcale się nie zagłębiała. Mierzyła takty, jak 
kupiec odmierza torvar; składała akordy, jak 
zeuer drukarski składa czcionki; w jej myślach 
panowała nie harmonia i gra tonÓAV, lecz dą
żność do precyzyi av weAvnętrznej formie.

—  Teraz mi' pan co zaśpiewa. Będę parni 
akompanioAvać.

—  Nie mam, proszę pani głosu do śpiewu.
—  Głosu ? Czyż może istnieć baryton pię

kniejszy od pańskiego ?
Takiego komplimentn Dygawski jak żył, 

jeszcze nie słyszał. Skłonił się, otworzył nuty 
i począł wybierać. W y  br al/serenadę Schuberta. 
Wiedział Avprawdzie, że nie ma głosu, bo jako 
gospodarz więcej miałńgposobności do wydaAva- 
nia głośnych rozkazów i do nawoływań w po
lu, aniżeli do śpiewu. Lecz trudno. Mira kazała 
śpiewać, więc śpieAvał. Niedobór głosu starał

się wynagrodził interpretacją motywu i u- 
czucia:

„Diclio płyną moje pienia 
Wśród nocy do Ciebie...11

W  bujnej swej wyobraźni przedstawił so
bie noc księżycową i uroczy śpiew słoAAlka, o 
którym była mowa av pieśni: „Luba, pójdź do 
mnie !u Rozrzewnił się harmonią tonów i śpie- 
A v a ł coraz czulej, coraz tęskiej, starał się Avyra- 
zić tę niezmierną tęsknotę, jaka była motywem 
pieśni. 1 odbiła się ona w jego głosib tak avj- 
raźnie, że pies Cygan, krążący na dAvorze i 
zdumiony niezwykłą w tym domu muzyką, 
rozczulił przybiegł do okna, wspiął się tak, 
że przednie łapy i pysk położył na futrynie 
od okna i począł żałośnie wyć: Chu-u-u-u—

Pan radzca parsknął śmiechem, panna Mi
ra również. Dygawskiego niesmak ogarnął. Ze 
głosu nie miał, o tem wiedział bardzo dobrze, 
lecz śpiewał z takiem uczuciem, tak rzewnie 
błagał tonami swą kochankę: „Luba, póidź do 
m nie!“ tak ję zaklinał, ze ich żadne zdradzie
ckie ucho nie posłyszy —  Avyohrażał sobie 
przytem naturalnie, pannę Mirę w łodzi gdzieś 
na jeziorze, płynącą do niego i Avtórującą jego 
śpiewowi pluskaniem wioseł i kołysaniem łodzi; 
zdawało mu się, że dusze ich zespalały się w 
tej chwili i skuły akordami ton*>w av jedno 
ogniwo nierozłączalne na wieki.

Aż tu ona tak prozaicznie parsknęła unie- 
chem i przerwała melodyę w jej najsłodszym 
polocie.

Wstrętna istota. Wstrząsnął się, spojrzał 
na nią wzrokiem pełnym A v yrzutu i spostrzegł, 
że jej włosy nie były wcale złote, lecz popro- 
stu rude i szkliły się połyskiem zwykłego sma
rowidła. Co więcej, na twarzy poznał ślady 

i piegów. Widocznie była niegowata, a piec za- 
*wdzięczała tylko jakiemuś smanwidłu. Ba;,, co 

gorsza: spostrzegł, że jej' rzęsy i brwi były

malowane, a zęby powstawiane, sztuczne.
Illuzya rozpłynęła się. Zwrócił się do psa 

w oknie i pogłaskał go.
—  PraAvda, Cygan, że ciebie rozczuliłem 

moim śpieAvem?
PoAAuedział to z nie tajoną goryczą, lecz 

państwo Budzyńscy sądzili, iż żartuje i śmiali 
się wszyscy troje do rozpuku. Pannie Mirze aż 
łzy av oczach stanęły, a pan’ radczyni musiała 
usiąść na krześle i rękami trzymała się za gor
set, którego dolny koniec wysterczał niedys
kretnie naprzód i chwiał się w takt chichota
nia ; zdawało się, że gorset pęknie jej od śmie
chu. I radca trzymał się za brzuch i pękał od 
śmiechu, parskając co chwila na nowo.

W  altanie na dworze zastawiono tymcza
sem stół i podano kawę. Dygawski szedł mil
cząco obok Miry. Ona śmiała się jeszcze ciągle

co otworzyła usta, aby ruszyć jakim nowym 
konceptem, to śmiech tłumił jej słowa.

— Ubawiliśmy się dzisiaj znakomicie —  rzekł 
radca, zasiadając do stołu i trzęsąc się dalej od 
śmiechu.

—  Swie —  lie —  he —  he —  tnie^f
—  Para —  ha —  ha —  ha —  dnio.
—  A  to —  ci doAvcipniś, ten pański pies.

Chi — hi —  hi i poczęli się śmiać na nowo.
Dygawski zawołał Cygana do nogi i głaskał go.

—  Mądry z ciebie piesek, Prawdziwie mądry 
i czuły. Prawda, że ci się tęskno zrobiło na 
mój śpiew ?

Chi —  chi —  chi parsknęli wszyscy na 
nowo, ale pan Dygawski był zupełnie poAvażny, 
głaskał psa pieszczotliwie i począł rozmowę o 
pszenicy, jęczr.fieniu i sianie. Po podwieczorku 
rozprawiał jeszcze przez pół godziry o Avido- 
kach dobrego zbioru kartofli i koniczyny, po
tem pożegnał się i pojechał.

Państwo Rudzyńscy więcej go nie Avi- 
dziołi.
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urządza ściśle fachowo kompletne salony, sypialnie, jadalnie 

posiada takowe na składzie zawsze w wielkim wyborze.
Ceny konkurencyjne.



P R Z E G L Ą D  z dnia 2(1 Września 190(3. 3
I ^ały do departamentu p o licy i najpóźniej do 
“S łjjn. Rozporządzenie to jest związane z re
formą korpusu żandarmów. Powstał mianowi
cie projekt stworzenia osobnej żandarmeryi 
dla spraw p o lity czn y ch ; obowiązki zaś po li
cyjne będzie pełniła zw ykła teraźniejsza żan- 
darmerya.

Petersburg. Dzienniki donoszą, że kon
gres kadetów odbędzie się 6-go października 
Jako zebranie prywatne.

KRONIKA.
Lwów 25 września.

Bandytyzm w Galicyi. Gazeta Lwowska ogła
sza: „Z  powodu zbrodniczych zamachów na życie i 
mienie, jakie zdarzyły się w ostatnich dniach w po
wiatach : wadowickim, chrzanowskim i bialskim,
Wydało Prezydyum Namiestnictwa szereg surowych 
zarządzeń policyjnych. — Analogiczne zarządzenia 
Wydała krajowa Komenda żandarmeryi swym pod
ległym organom “ .

Za schwytanie sjirawców wyznaczono nagrodę 
pieniężną11.

Do JSfoiocj Reform y donoszą z Oświęcima, że 
Wyśledzono tam i aresztowano morderców policyanta 
Dietricha w Białej.

Ks. Ulrich wirtemberski przejechał dziś przez 
Lwów w drodze do Nadworny, gdzie będzie polo
wał na jelenie.

Slub panny Juty Giżowskiej, córki pana Ju
liana Giżowskiego radzcy sądu apelacyjnego i posła 
de Rady państwa, z panem Witoldem Gnatowskim 
odbędzie się dnia 29 b. m. o godzinie 7-mej wie
czorem w kościele św. Maryi Magdaleny we 
Lwowie.

Śnieg we wrześniu. Noc dzisiejsza była we 
Lwowie bardzo zimna, jak na wczesną jeszcze po
rę jesienną.. A  kto wstał dzisiaj rano około G-tej i 
przetarł spotniałe szyby, ten ujrzał oryginalne zja
wisko: ulice i gzymsy domów pokryte były białym 
puchem śniegu, który spokojnie padał sobie, niby 
w zimie. Termometr wskazywał 0. Śnieg na uli
cach nie utrzymał się długo; rychło począł topnieć 
i mieszać się błotem. Padał zaś do wpół do 10 z 
rana; potem zamienił się w deszcz.

P. Andrzej Lelewicz, były reżyser lwow
skiej operetki, który niedawno ukończył pełną po
wodzenia podróż artystyczną po miejscach kąpielo
wych, rozpoczyna artystyczną wędrówkę po mia
stach prowincyonalnych. Pierwszy wieczór, którego 
program złożony będzie z samych nowości, daje w 
niedzielę 30 b. m. w Przemyślu.

Rabunki w Krakowie. Od pewnego czasu w 
spokojnym dotąd Krakowie zachodzą jedne po dru
gim niepokojące fakty rabunków, dokonywanych, 
o ile wskazują poszlaki, przez przybyszów z poza 
granic Galicyi. Z ostatnich dwóch dni zanotowano 
kilka częścią usiłowanych, częścią dokonanych ra
bunków sklepów i zamachów na kasy. Dyrekcya 
policyi zmobilizowała najlepsze siły i rozpoczęła 
poszukiwania jak najbardziej energiczne. Zachodzi 
tylko pytanie, czy włamywacze nie opuścili miasta 
ze swym łupem i nie pojechali gdzieindziej na po
dobną wyprawę. Jest możliwem, że należą oni do 
tej samej grupy, która w Wadowicach i okolicy 
dopuszczała się rabunków.

Delegaci Rady miejskiej. Z powodu, iż na 
ostatniem posiedzeniu Rady miejskiej wyrażono ży
czenie, by pan prezydent, który jest przeciążony 
pracą, powołał delegatów Rady do spełniana ich 
fuukeyi przewidzianych w statucie Rady miejskiej, 
postanowił pan prezydent odtąd co miesiąca zwoły
wać posiedzenia delegatów. Pierwsze ich posiedze
nie odbędzie się w sobotę popołudniu. Delegatów 
Rady jest we Lwowie 25, a zadaniem ich jest, gdy 
zajdzie tego potrzeba, wykonywać „kontrolę i nad
zór czynności urzędowych organów miejskich11. O 
każdem spostrzeżonem nadużyciu lub nieprawidło
wości winien jest delegat donieść prezydentowi mia
sta, który zarządzi, co należy. W  wyjątkowych wy
padkach mają delegaci prawo wydawać zarządzenia 
na własną rękę, lecz winni są o tych zarządzeniach 
jeszcze tego samego dnia zawiadomić prezydenta, 
który może dotyczące rozporządzenie zatwierdzić lub 
znieść.

Lokaut we Lwowie. Od kilku tygodni ży
dowscy lionfekcyonerzy damscy nie zatrudniają u 
siebie robotników. Lokaut ten, którego celem jest 
skłonić robotników do obniżenia przyjętego obecnie 
cennika pracy, rozszerzył się świeżo i na konfe- 
keyonerów męskich, którzy wymówili onegdaj kon- 
dycyę wszystkim zajętym u siebie robotnikom. Ż y
dowscy czeladnicy piekarscy, chcąc poprzeć bojko
towanych robotników krawieckich, uchwalili, że je 
śli konfekeyonerzy do soboty nie odstąpią od lo
kautu, to zastrejkować mają wszystkie żydowskie 
piekarnie we Lwowie.

Przeciw lichwie mięsnej. W  Bochni, w któ
rej drożyzna mięsa tak samo doskwiera ludności, 
jak W innych miastach naszego kraju, postanowił 
magistrat zrobić użytek z tradycyjnego prawa t. 
zw. „taksy mięsnej11, tj. przymusowego oznaczenia 
cen mięsa. Rzeźnicy tamtejsi zagrozili, że jeśli 
gmina rzeczywiście oznaczy ceny i zechce wyko
nywać swoje zarządzenie, to oni zrobią strejk i po
zamykają jatki. Rada miasta Bochni nie ulękła się 
tej groźby i na posiedzeniu odbytem 19 bm., uchwa
liła założyć jatki miejskie kosztem 7.000 kor. Ten 
energiczny krok Rady miejskiej .niezawodnie zmusi 
rzeżników do obniżenia cen mięsa. Gdyby i we 
Lwowie zarząd miasta umiał i zechciał się zdobyć 
na tak energiczne postępowanie, to prawdopodobnie 
i w naszem mieście udałoby się kres położyć roz- 
wielmożnionej lichwie mięsnej.

Wieczorek św. Michała połączony z tańca
mi urządza Zarząd Stowarzyszenia Czytelni i Wza
jemnej pomocy funkeyonaryuszy kolei państwowej 
we Lwowie, w sobotę 29 września, w sali Stowa
rzyszenia w byłym dworcu kolei czerniowieckiej.

Uroczystość w Siemianówce. W  niedzielę 
odbyło się tam poś-więcenie fabryki dachówek, fa
bryki jabłecznika, nowego budynku gminnego, bu
dynku szkoły i kółka rolniczego. Z tej oltazyi od
był się w Siemianówce okręgowy zjazd kółek rol
niczych powiatu lwowskiego, na który przybyła, 
oprócz 17 delegatów kółek rolniczych i mnóstwa 
włościan z sąsiednich wsi, inteligencja ze Szczeroa, 
nauczycielstwu) z okolicy, prezes lwowskiego oddzia
łu towarzystwa gospodarskiego baron Horoch, sta
rosta Eranz, inspektor dr. Falkiewicz i wielu in
nych. Uroczystości rozpoczęło solenne nabożeństwo, 
odprawione przez X . kanonika Logę, który tez 
wygłosił prześliczne kazanie, a po nabożeństwie 
poświęcił wymienione wyżej budynki. Fabryki da
chówek i jabłecznika przedstawiają się bardzo 
schludnie; będą one prowadzone przez włościanina 
Olearczyka. Po poświęceniu przemawiał dr. Dulem- 
ba, delegat głównego zarządu na powiat lwowski. 
Przy następnem poświęceniu piętrowego budynku 
szkolnego przemawiali: starosta p. Franz i kiero-
wrnik szkoły p. Kijanowski, a dziatwa szkolna od
śpiewała chórem kilka patryotycznych pieśni i po
pisywała się deklamacyami. Z kolei odbyło się po
święcenie budynków gminnego urzędu i kółka rol
niczego, przyczem przemawiali bar. Horoch i p.

Dąbski. Po tych uroczystościach odbył się w dwóch 
salach budynku szkolnego wspólny obiad, a nastę
pnie rozpoczęły się obrady zjazdu okręgowego kó
łek rolniczych. Obrady zagaił i przewodniczył im 
delegat dr. Dulemba. O czynnościach miejscowego 
kółka rolniczego referowali włościanie Mendycliow- 
ski i Sroka, dalej naczelnik sądowy w Szczercu, 
p. radzca RossowTski przemawiał o radach gminnych 
sierocińskich, potem referowali: p. Poluszyński o 
wyrobie napojów owocowych, a p. Jan Dereń o 
wyrobie cementowych dachówek. Na zakończenie 
uroczystości odbyło się wieczorem przedstawienie 
miejscowego teatru włościańskiego. Odegrano sztukę 
ludową Anczyca „Łobzowiauie11, reżyserowaną przez 
pp. Roga i Czaplińskiego.

Podejrzenie o morderstwo obudziła nagła 
śmierć Barbary Łopaciny, żony doróżkarza, zamie
szkałego przy ulicy Szpitalnej 1. 50. Śmierć zaszła 
dzisiejszej nocy. Wobec obciążających zeznań do
mowników odwieziono zwłoki do zakładu medycyny 
sądowej.

W  zamiarze samobójczym skoczył wczoraj 
z okna mieszkania, znajdującego się na II piętrze 
w domu przy ul. Pełczyńskiej 1. 12, lokaj Józef 
Ilrabak i odniósł poważne wewnętrzne i zewnę
trzne uszkodzenia ciała. Powód zamachu na życie 
jest nieznany. Pogotowie Towarzystwa ratunkowego 
odwiozło desperata w bardzo groźnym stanie do 
szpitala powszechnego.

Morderstwo. W e wsi Laskowej koło Zatora 
popełnił zamożny gospodarz, Franciszek Piela, ohy
dną zbrodnię na swej małżonce. Odarłszy ją do 
naga z odzieży, rzucił ją na ziemię i katował w 
okrutny sposób wszystkiem, co mu wpadło pod rę
kę: dłutem, pałką, najpierw ją pokaleczył, a potem 
przebił ją na wylot spiczastym kołem. Ludzie przy
patrywali się temu obojętnie przez okna. Zbrodniarz 
znany był we wsi jako awanturnik i osierocił kil
koro małoletnich dzieci. Odstawiono go tego samego 
dnia do sądu obwodowego w Wadowicach.

Międzynarodowy kongres dla spraw szkol
nictwa handlowego zbiera się w Medyolanie. Przed
stawicielem Austryi będzie na nim inspektor cen
tralny szkolnictwa handlowego p. Eugeniusz G elltich.

Z teatru. Jutro wystawia teatr miejski wy
borną krotocliwilę Adolfa Walewskiego pt. „Ach, 
to Zakopane!11 Jest to trzecia już z rzędu pre
miera polska w tym miesiącu; po dwóch powa
żnych jedna wesoła. „Ach to Zakopane!? jest 
zlokalizowaną przeróbką farsy niemieckiej Kratza, 
od którego jednak p. Walewski zapożyczył tylko 
fabułę, bo w przeprowadzeniu i charakterystyce 
figur jest p. Walewski zupełnie oryginalny. Zaiet 
posiada ta krotochwila dużo, przedewszystkiem zaś 
tę najważniejszą,, że jest nadzwyczaj - wesoła, za
bawna i dowcipna. Zaznaczyć przytem należy mi
mochodem, że autor unika w niej wszystkiego, co- 
by mogło wydać się niesmacznem lub pieprznem. 
Krotochwila wystawioną będzie pod reżyseryą au
tora, a przy współudziale wybitnych sił naszego 
dramatu.

Samobójstwo- Wczoraj późnym wieczorem 
usiłowała sobie odebrać życie niejaka Katarzyna 
Szydłowska, zajęta jako mamka u pewnych pań
stwa przy ul. Szpitalnej 1, 17. Skoczyła ona z
ganku drugiego piętra na podwórze i pokaleczyła 
się bardzo ciężko, jednak żyje jeszcze.

Temperatura dnia 22 września o godz. 7mej 
rano wynosiła: w Galicyi zachodniej -J- 10, we 
Lwowie — 9, w Tarnopolu -4-12, w Czerniowcach 
-L I 2, w Wiedniu - j -10, w Salcburgu-f-• 9, w Gracu 
4 -  9, w Pradze -j-12, w Tryeście 4  15, w Abbazyi 
4-13, w Raguzie —j- 20, w Budapeszcie -j-12, w 
Berlinie 4-13, w Hamburgu 4*13, w Monachium 
4 - 9, w Zurychu - f  10, w Genewie 4  3, w Lugano 
4  12, w Anglii 4 -1 ! ,  w Paryżu 4 -9 , w Biarritz 
+  12 , w Nizzy -4+7, w północnych W łoszech-{-1 1 , 
we Florencyi — j-13, w Rzymie -J-14, w Neapolu 
+  17, w Palermo -J-19, w Madrycie -j-13, w Sztok
holmie +  1 1 , w Petersburgu 4 -8 , w Wilnie + 1 1 , 
w Warszawie —j- 7, w Moskwie -+ 8, w Kijowie 
- f lO ,_ w Odessie + 1 3 , w Serajewie -f- 9, w Bel
gradzie +  12, w Bukareszcie + 1 5 , w Sofii -+14, 
w Konstantynopolu + 1 9 , w Atenach i - i 9. (Tem
peratura według Celsiusza).

W  całej Europie zachmurzenie i deszcze.
Stan powietrza. T. o godz. 7 rano o R. 

w poł. - f  3 R. Bar. 769. Nieruchomy. Deszcz ze 
śniegiem.

Przykład z góry.
Matka. Zosiu, co ty -wyprawiasz! Na ehwilę 

buzia ci się nie zamyka, aż w uszach świdruje! 
Oto bierz przykład z braciszka, jak się zachowuje 
i siedzi, niby trusia.

Zosia. Ależ, mamusiu, 011 tak musi siedzieć, 
bo my się bawimy w tatusia i w mamusię!...

Widowiska i koncerty.
Repertuar teatru miejskiego. Dziś: po raz 

pierwszy „Żyd polski,11 opera w 2 aktach, a4odsło- 
nach K . Weissa. Libretto podług Erckmana i Oha- 
triana. W  przedstawieniu biorą udział pp. Mokrzycka, 
Kasprowiczowa, Ludwig, Malawski, Mossoczy, Mu
szyński, Paszkowski, Jeleński, Schmidt. —  W e środę 
po raz pierwszy „Ach to Zakopane!11 krotochwila w 3 
akt. Walewskiego. W  przedstawieniu biorą udział: pp. 
Czaplińska, Gostyńska, Jankowska, Ordon-Sosnow- 
ska, Rybicka, Sławińska, Eeldman, Eiszer, Jawor
ski, Nowacki, Walewski, Kwiatkiewicz, Klimonto- 
wicz, Rasiński, Ruszczyc, Berski i inni. —  W e 
czwartek „Zyd polski11. — W  piątek „Ach to Za
kopane !“ —  W  sobotę popołudniu „Piękna Marsy- 
lianka,11 sztuka w 4 aktach P. Bertoua; wieczorem 
„Żyd polski11. —  W  niedzielę popołudniu „Tyrol- 
ka,“ wieczorem „Ach to Zakopane.11 —  W  ponie
działek „Chory z urojenia,11 komedya Moliera.

Colosseum Hermanów. Od 16 do 30 września 
The Brianos z akrobatycznemi małpami. Emil Va- 
rady, humorysta. Brooks, Dale & Blitz, ekscentryey 
z mułem. Dr. Andreo, arcydzieła nowoczesnej sztu
ki. „Zaręczyny w szafie,11 farsa w 1 akcie. 10 
atrakcyj; W  niedziele i Święta dwa przedstawie
nia : o godz. 4 i 8.

Literatura i sztuka,
* „Naszego kraju /1 zeszyt I2ty, już wyszedł 

i zawiera następujące prace: Tadeusz Rittner: Knut 
Hamsun, szkic literacki. — Karol Irzykowski : 
„Chrystus z Oberamergau/1 wiersz. —  Ludwik Sta
siak: Krwawe ręce, powieść (c. d.). —■ W-z. J.;
Styl. —  Stanisław Obrzud: Żeńcy, wiersz. — Knut 
Hamsun: Niewolnicy miłości, nowela, przekład Z. 
Niedźwiedzkiego. —  Maryla Czerkawska: Sonety, 
Kośba, wiersze. — A. Seraiimowicz: Nad Presną,
nowela, przekład z rosyjskiego. —  Upton Sinclair: 
Dżungla — Truciciele z Chicago, powieść, w stre
szczeniu (VI), przekład II. Argasińskiego. —  Artur 
Schróder: Z  Salonu lwowskiego (z portretem i 3
rycinami). —  Jan Bulas: Szczęście (fragment z tra- 
gikomedyi). — li. bar.: Ze sceny krakowskiej, ko- 
respondeneya (z portretem). — Z teatru lwowskie
go (z 2 portretami). — dbar: Z muzyki. — Po
święcenie kamienia węgielnego pod budowę drugiei 
sali „Sokoła11 (z 3 rycinami). — Ryciny: Z  rzeźby 
francuskiej (9), Z malarstwa francuskiego (1), Z  mu

zeum luksemburskiego (3). 
„Na wolne chwile11.

W  dodatku dział

Z targów  zbożowych.
Wiedeń, 23 września.

(Z.) Uderzającą w dotychczasowej fazie 
rozwoju handlu zbożowego jest ta okoliczność, 
że producenci węgierscy jakby z rozmysłu trzy
mają się zdała od targu. Dowozy bowiem, 
zwłaszcza pszenicy, na rynki handlowe są tak 
nieproporcyonalnie małe, że trudno tę okoli
czność wytłumaczyć czem innem, jak tylko pe
wnego rodzaju zmową. Ani bowiem pogorsze
nie się stanu dróg w niektórych okolicach 
z powodu deszczów, ani też rozpoczęcie łama
nia i łuszczenia kukurudzy nie może usprawie
dliwić tej niesłychanie małej podaży.

Rolnikom węgierskim łatwo zresztą przy
chodzi obecnie prowadzić politykę „abstynen- 
eyi“ i czekać na lepsze czasy, gdyż zeszłoro
czne zbiory sprzedali oni po świetnych cenach, 
a kredyt mają dziś tak łatwy, że nie potrze
bują śpieszyć się ze sprzedażą swych j)lonów.

Wobec tej nadzwyczaj małej podaży ceny 
pszenicy podniosły się cokolwiek w ciągu mi
nionego tygodnia.

Transakcyi na eksport zrobiono kilka, do 
Szwajcaryi, natomiast niemieccy kupcy byli 
bezczynni. Zdaje się jednak, iż i do Niemiec 
znajdzie pszenica z Austryi w tym roku drogę, 
bo ani Rumunia, ani południowa Rosya nie ma
ją towaru tej jakości, co nasz, a także w Ame
ryce jak się zdaje wypadł zbiór pszenicy 
wprawdzie świetnie pod względem ilości, ale li
cho co do jakości.

Żyto podniosło się w cenie o 5 do 10 ha
lerzy, gdyż krajowi konsumenci robili ogromne 
zakupy.

Eksport jęczmienia odbywał się na małe 
rozmiary, ale tylko w pierwszorzędnych gatun
kach. Cisański jęczmień wywożą drogą na Fiu- 
me, podczas gdy do Niemiec kupują tylko ję
czmień słowacki.

Skutkiem deszczów podniosła się cena sta
rej kukurudzy o 20 halerzy na 50 kilo, gdyż 
łamanie i łuszczenie tegorocznej dozna opó
źnienia.

Loco Wiedeń notowano dziś za 50 kilo 
następujące ceny :

Pszenica cisańska (78 do 82 kilo) 7-75 
do 8-25, banatka (76 do 80 kilo) 7+0— 7-90, 
słowacka (76 do 81 kilo) 7‘35— 7-80, dolno- 
austryacka (76 do 79 kilo) 7'35— 7'70.

Żyto słowackie (72 do 74 kilo) 6+5 do 
6-60, rozmaite węgierskie (72 do 74 kilo) 
6'35— 6-55, austryackie (71 do 74 kilo) 6-35 
do 6-60.

Jęczmień morawski 7'75— 8'80, z doliny 
Morawy 7+0— 7'85, słowacki 6'90— 8'25, ze 
stacyi nad środkowym 'Dunajem 6+0— 6'75, 
północno-węgierski loco stacya 6'25— 7'75, ci
sański loco stacya 5'75— 6'90, jęczmień na 
paszę 6'00— 6'35.

Kukurudza węgierska 6'55— 6'75, Cinouan- 
tin 7+0— 7'80.

Owies węgierski średnie gatunki nowy 7'00 
do 7'20, prima 7'20— 7'65, czeski i dolno- 
austryacki 7+5— 7'30.

§ Sprawozdanie tygodniowe Izby handlowej 
i przemysłowej o cenach zboża i produktów we 
Lwowie od 17 do 23go września bez opłaty akcy
zowej. Waluta koronowa.

Pszenica 7.55— 7.75, żyto 5.55— 5.80, jęczmień 
browarny 0.10— 6.50, pastewny 5.50— 5.75, owies 
6.80— 7.10. Groch do gotowania 8.25— 9.00, paste
wny 6.00— 6.40, bobik 5.30— 5.55, wyka 5-55— 5.90. 
Koniczyna czerwona 4-7.50— 55.00, biała 35.00 do 
45.00, szwedzka 50.00— 65.00, rzepak zimowy 13.25 
13.50, nasienie lniane 10.50— 10.75, nasienie ko
nopne 10.00— 10.50, tymotka 21.00— 24.00. Chmiel 
135.00— 145.00. Nafta zwykła 16.00— 17.00, salo
nowa 18.00— 20.00. Spirytus 10.000 literpercent 
gotowy, kontyngentowany 38.80— 39.20.

TELEGRAMYJRZEGLIDin.
(Depesze poranne).

Budapeszt. Przerwane wczoraj rokowania u- 
godowe kontynuowane będą dnia 1 października br.

Wiedeń. Podczas konferencji z czeskimi 
członkami subkomitetu dla spraw autonomicznych, 
oświadczył bar. Beck, że rząd nie zgadza się na 
żadne, skierowane ku zmianie ustroju państwowego 
wnioski, a weźmie pod rozwagę tylko wnioski do
magające się odgraniczenia zakresu kompetencyi 
parlamentu i sejmu w sprawach kultury krajowej. 
Posłowie czescy odpowiedzieli na to, ze bronić bę
dą niewzruszenie praw swoich, a znanych już wnio
sków autonomicznych.

Wiedeń. Czesi i Polacy żądają stanowczo od 
rządu załatwienia sprawy upaństwowienia kolei 
Północnej jeszcze przed reformą wyborczą.

Sztokholm. Dziennik Tragmsryheter donosi, 
że aresztowano tu wczoraj szefa finlandzkiej gwar- 
dyi czerwonej Lustowa z dwoma towarzyszącymi 
mu Finlandczykami, w domu, w którym odkryto fa
brykę bomb. W szyscy trzej przybyli onegdaj po 
południu do Sztokholmu parowcem. Znaleziono u 
nich duże zapasy dynamitu, dwa browningi i jeden 
rewolwer.

Petersburg. • Poranne dzienniki donoszą, że 
Japończycy wbrew umowie zawartej z Rosyą w 
Portsmouth zaczynają fortyfikować Saclialin.

W J

(Depesze popołudniowe).
Kraków. Aresztowano wczoraj wieczorem 

dwóch bandytów, którzy rozbili kasę w sklepie 
Dutkiewicza, podali się oni jako Henryk Smól- 
ski, 24-letni tokarz żelaza z Wysokiej pod Kiel
cami i Sumiński, 24-letni kucharz z Warszawy. 
Przy Smólskim znaleziono 700 koron, banknot 
na 100 rubli, oraz francuskie stalowe nożyce 
do cięcia żelaza. Przy rewizyi w ich mieszka
niu znaleziono wyborne narzędzia do włamy
wania, mydła, herbatę, czekoladę, cukierki, 
skradzione w sklepie Dutkiewicza.

Dziś rano Smólski podczas rewizyi sani
tarnej w urzędzie policyjnym otworzył okno 
na ulicę, przecisnął się przez kratę i skoczył 
na dół z pierwszego piętra. Zbiegł z gołą gło
wą, bez grosza. Ujęto go po dwóch godzinach. 
W  tym krótkim czasie już gdzieś skradł 5 ko
ron i kapelusz.

Kraków. Wczoraj wieczorem nieznany zło
dziej wyrwał na ul. Krakowskiej na Kaźmierzu 
Chai Tillesowej torbę skórzaną z kwotą przeszło 
1200 kor. i mimo pościgu zdołał uciec. Poszkodo
wana podaje, że kradzież spełnił jakiś młody czło
wiek. Wiadomość ta poruszyła cały Kazimierz. 
W  ul. Krakowskiej zgromadziło się około tysiąca 
izraelitów, wołając, że rabunek spełnił Królewiak.

Wiedeń. FremdenUatt donosi, że następcą 
br. Calice w Konstantynopolu będzie poseł w 
Bukareszcie margr. Pallavicini.

Wiedeń. Dzienniki donoszą, że wczoraj

ueczorem nowy układ kontyngentowy austr. 
rafineryi cukru ustalono i zawarto na dwa lata, 
tj. do 30 września 1908.

Sztokholm. Szw. Biuro tel. donosi z Hel- 
singforsu: Wczoraj rano eskadra carska podniosła 
kotwicą i odpłynęła na północ. O 9 rano stanęła 
w jednym z pomniejszych fiordów.

Sztokholm. Szwedzkie biuro telegraficzne do
nosi, że liczba uwięzionych tu Finlandczyków wy
nosi 5. Tworzyli oni ligę, a prezydentem ich był 
Nymann, który przyznał się, że na rozkaz komitetu 
rewolucyjnego przygotowali oni obrabowanie jedne
go banku w Sztokholmie. Oprócz 5 kilogramów dy
namitu, znaleziono w mieszkaniu Nymanna bombę, 
napełnioną dynamitem, która miała być użyta przy 
napadzie na bank. Obrabowany miał być Bank 
dyskontowy. Podczas aresztowania oświadczył Ny
mann: „Nie byłem nigdy za obrabowaniem banku
w Sztokholmie, ale cóż robić, jeżeli jest się zmu
szonym do tego przez komitet centralny11.

Sztokholm. Aftonbladet donosi, że paro
wiec „Skaiidinavia“ został w pobliżu Bornhol- 
mu zatrzymany przez dwa rosyjskie okręty 
wojenne, a ładunek jego zbadano. Znaleziono 
3000 karabinów i mnóstwo amunioyi. Zarówno 
parowiec, jak ładunek skonfiskowano. Afton
bladet dodaje, że istnieje parowiec norweski tej 
nazwy.

Chrystyania. Na zapytanie przedsiębior
stwa, do którego należy parowiec „Skandina- 
via“, odpowiedziano, że okręt ten od 15-ego 
b. m. był w Kronsztadzie i czekał na ładunek. 
Przedsiębiorstwo otrzymało przed kilku dniami 
od parowca telegram i sądzi, że niemożliwem 
jest, ażeby skonfiskowany koło Bornholmu sta
tek był owym właśnie parowcem.

Warszawa. Józefina Erdmanowa, matka 
obywatela ziemskiego w gub. witebskiej, prze
znaczyła testamentem blisko 300.000 rub, na 
pomoc dla polskiej kształcącej się młodzieży.

Łódź. Strejki w fabrykach uniemożliwiają wy
konanie na czas zamówień, wobec czego fabrykanci 
coraz częściej odstępują zamówienia wyrobów weł
nianych i kamgarnowych fabrykom zagranicznym.
Z powodu podwyższenia, cen produkcyi, wyroby za
graniczne mimo ceł wwozowych mogą konkurować 
z krajowymi.

Kielce. W  poniedziałek rano na podstawie 
wyrobu sądu polowego rozstrzelano 5-ciu ban
dytów.

Tulon. Policya aresztowała pewną młodą 
Rosyankę. Nie chciała ona podać nazwiska i 
pochodzenia, a tylko oznajmiła to, że posiada 
bombę, którą chciała zabić pewną wybitną oso
bistość. Później oświadczyła, że tę bombę zro
biła już nieszkodliwą.

Havana. Rząd Kuby i stronnictwa umiar
kowane oświadczyły gotowość uwzględnienia we 
wszystkich punktach żądań liberalnej partyi 
powstańców.

rzyszenia religijnego sprzeciwia się postanowię* 
niom ustaw zasadniczych i ustawom między
wyznaniowym, przeszła do porządku dziennego 
nad przedłożeniem rządowem.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
ALBERT SZKOWRON.

Lwów —  Plac Maryacki.
Przyjechali dnia 25 września. E. Rulikowscy 

z Rosyi. L. lir. Stecki z Kiszeniewa. L. Marciszew- 
ski, K. Różycki i dr. W . Lisowski z Krakowa. M. 
Sniegorowicz z Mszany. J. Lazarewicz z Kałusza. 
L. Podlewslci z Warszawy. J. Nowiccy z Peczeni- 
żyna. C. Dobrzyńska i J. Kobliha z Wiednia.. J. 
Turzański z Cieszyna. H. Dembiński z Buska. E. 
Wachowicz z Rozwadowa. P. Zdanowicz z Borysła
wia. Dr J. Jasliłowski z Warszawy. F. Kraszew
ski z Wołynia. J. W eiser z Sassowa.

HO TEL FRANCUSKI.
Lwów —  Plac Maryacki.

liestauracya. Pokój do śniadań. Wszelkie wina i 
delikatesy.

Przyjechali duia 25 września. M. hr. My- 
cielski z Zakrzewiec. E. Łuccy ze Stanisławowa. 
T. Piórkowski z Drohowy. J. Hudzikowski z Bre- 
gencyi. W . Jabłoński z Derszowa. W. Trampler z 
Tłustego. J. Ginsberg z Bogdanówki. B. Budny 
z Rosyi. E. Rogowska z Jeziorny. A. Jełlinek z 
Berna. Z. hr. Strachwitz z Mansigu. J. Friedmann, 
H. Leliner, S. Lion i E. Stein z Wiednia. F. Deker 
z Czerniowiec. J. Biliński z Szarpanie®. J. Thullie 
ze Stryja. K. Sochaniewicze z Tarnopola. J. Krzy
sztof owicz z Artasowa. N. Gorgon z Dooromila. A. 
Dzerowicz z N. Sącza.

N A D E S Ł A N E .
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze tei 

ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

Dr. Karol Jakubowski
pwitił — otanig ni. Siemiewicza 3.

3

Ł o a r& ip fy

<ŁX&
' a erym  n  ś fc ć r ę  %

b i a f ę  i d e l i k a t n ą .
Wszędzie do nabycit,

W YPALONY ZNAK NA KORKU.
dla i  MfiTTliJtJ

MAHONII

Kada państwa.
Wiedeń. Posiedzenie Izby posłów rozpo

częło się o godzinie 12. P. R a p  a p o r t  otrzy
mał 6-tygodniowy urlop. Nowowybrany poseł 
dr. G o 1 d złożył (orzyrzeczenie poselskie.

Przewodniczący komisyi dla kontroli dłu
gów państwowych F u c b s przedkłada spra
wozdanie tej komisyi o zmianie ustaw z 10 
czerwca 1868 Dz. pp. nr. 53 i 54, tudzież z 13 
kwietnia 1870 Dz. pp. nr. 7.

Między zgłoszonymi dziś wnioskami na
głymi w sprawie klęsk elementarnych znajdują 
się p. Wasilki i tow. i p. Szajera i tow.

Pp. Stein, Schoenerer i tow. wnoszą o uzu
pełnienie ordynacyi wyborczej do Rady pań- 
twa przy § 4 i i 42, a pod względem formal
nym proponują, aby wniosek bez pierwszego 
czytania w myśl § 31 regulaminu izbowego 
przekazano homisyi reformy wyborczej.

Minister spraw wewn. Bienertb odpowie
dział na szereg interpełacyi, poczem minister 
obr. kr. bar. Schonaich podał do wiadomości 
Izby wynik śledztwa przeprowadzonego na sku
tek wniosku nagłego p. Hofera. Zaznaczył, że 
piechur Jan Swerger czterokrotnie, a po zaz 
ostatni po wniesieniu wniosku nagłego, był ba
dany w szpitalu garnizonowym przez przełożo
nych oddziału chirurgicznego, a z oględzin le
karskich wynika, że stwierdzona choroba nie 
jest w tym stopniu, iżby według przepisów woj 
skowycb można żołnierza uwolnić od służby 
wojskowej. Postępowanie lekarza pułkowego 
Tursitza było zgodne z przepisami, a również 
osobiste jego zachowanie się względem owego 
piechura było bez zarzuru. Również nie ma 
mowy o obrażeniu posła Hofera przez pułko
wnika, gdyż pułkownik dopiero później od adju- 
tanta pułkowego dowiedział się, że Hofer był 
w koszarach. Dowiedział się on o całem zajściu 
z gazet i przerwał urlop, aby dać ministrowi 
wyjaśnienie. Chodzi więc tu o nieporozumienie 
i nie ma powodu, aby pułkownik kogokolwiek 
przepraszał.

Następnie minister handlu F o r z t  odpo
wiadał na mterpelacye, poczem p. br. S t e r n -  
b e r g domagał się otwarcia dyskusyi nad 
oświadczeniem ministra obrony krajowej, co też 
uchwalono. Zanim jednak przyszło do tej dysku
sjo, Izba (przystąpiła do obrad nad wnioskiem 
nagłym p. S c b r o t t a  w sprawie Vintschgau. 
P. Schrott uzasadniał nagłość, poczem przema
wiał p H a n e i s .

Wiedeń. Dziś przedpołudniem komisya koie- 
jow a Izby posłów obradowała nad przedłożeniem o 
upaństwowieniu kolei Północnej. Uchwalono wybrać 
subkomitet złożony z 9 członków, lifcóiy w ciągu 
8 dni ma zdać sprawę komisyi.

W  skład subkomitetu weszli pp. d’Elvert, 
Elllenbogen, Gotz, Kolischer, Mastalka, Steinwen- 
der Struszkiewicz, Sileny i Suklje. Subkomitet u- 
konstytuował się, wybrał przewodniczącym radzcę 
dworu Staszkiewicza, zastępcą jego dr. Gótza. 
S u b k o m i t e t  postanowił sformułować szereg pytań, 
jakie postawione będą rządowi i odbyć dziś wie
czorem posiedzenie.

Po wyborze subkomitetu kom isja kolejowa 
za jm ow ała  się kwestyą braku wagonów.

Wiedeń. Skonstatować należy, że poseł x. 
Pastor w komisyi reformy wyborczej występo
wał w ogóle przeciw przymusowej nominacyi 
komisarzy wyborczych, podnosząc, że los ko
misarzy wyborczych w Galicyi nie jest do po
zazdroszczenia, nie powiedział zaś, jakoby tyl
ko xięży, spełniających urząd komisarzy wy
borczych, bito lub zabijano.

Wiedeń. Komisya budżetowa przyjęła 
dziś przedłożenie rządowe o kongrui w brzmie
niu nchwalonem przez subkomitet komisyi 
budżetowej. Referentem w pełnej Izbie wy
brano pos. Fucbsa, korreferentem pos. Stein- 
wendera.

P. Seitz zgłosił następujący wniosek jako 
wotum mniejszości: Komisya budżetowa wno
si, aby Izba posłów, ze względu na to, że u- 
żywanie środków państwowych na cele stowa-

oclirony
przeciw
fałszer-
fstWOin Ą n> o f e r t o m

Wiedeń 25 września. (Giełda towarowa). 
Cukier 21'25— 21'35, 21'25— 21'35 (spokojnie).—  
Spirytus 41'00— 41+0 bez interesu. —  Nafta 
galicyjska bez zmiany.
BH— — ^ 1

Giełda południowa (godzina 12 minut 30).
Wiedeń 25 września.

Marki 117.55, renta majowa 98.85, węgierska 
renta koronowa 94.70, akeye: austr. zakł. kredyt. 
670.25, węg. zakł. kred. 807.50, anglobanku 315.50, 
unionbanku 556-00, bankvereinu 552.00, landerbanku 
44U00, kolei państw. 673'00, lombardy 180-75, akcye 
koleiElbethal 551.50, fabryki broni 000.00, tytoniowe 
000.00, alpiny 605.25, Rima Muranyi 579.00, prag. 
T. żel. 2815.00, losy tureckie 159.75, ruble 252.50. 
Usposobienie: ustalone.

5-procentowa renta rosyjska na 1906 r. 77.90.

(Lwów 25 września. (Zjizby handlowej).
Obliczenie w walucie koronowej.
A k cy e  za 100 K .: Kolej gal. Karola Ludwika po 

400 Koron —.— do — Kolej  dworsko-Czern.-Jaska 
po 400 kor. 579 — do 586. — . Banku hipotecznego po 
400 kor- 572-00 do 582 00. Akcye garbarni w Rzeszowie 
po 400 kor. — do — . Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 500 koron —.— do 300'— Banku dla 
handlu i przemysłu po 400 k 195'—. ____________

Ruch pociągów kolejowych
ważny od 1 maja 1906 r. według czasu środkowoeuropej

skiego.
Priychodzą do I.w ow a:

Z Krakowa: 2 .31%  1 .3 0 ,8 -4 0 %  5.50% 8-45, 5.25, 9.80* 
Z Raeszowa: 10.85.
Z Podwołoezysk na dworzec główny : 7,20, 11.45, 2 .2 0 , 

5.5°. 10,30*
Z Podwołoczysk na Podzamoze: 2.<łlS, 7.00. 11.85, 5.25, 

10.12*.
Z Cterniowiee: 12 .20%  1.4C , 6.10, 5.45, 9.05"
Z Kołomyi: 10.05.
Ze Stanisławowa: 8 05.
Z Bawy i Sokala: 7.50.
Z Jaworowa: 8.18, 4.87.
Z Sambora: 8.15, 1.50, 9.20 •
Z Ławocunego: 7.29, 11.50, 10.50 .
Z Tnohli: 3.55.
Z Bełżca: 4.50.

Odchodzą ze Lw ow a:
D o  Krakowa 8.25,12.45%  2 .4 5 ,4 05% 8.35,6.35% 11.00* 
Do Bzeszowa: 4.05.
Do Podwołoozysk z dworoa głównego : 6.20, l' .̂55j 2.21, 

6.15% 9.50*.
Do Podwołoozysk z Podzamcza: 2.3 6 , 6.85, 11.16, 6.37*. 

10.08*.
Do Czemiowieo; 2 51, 2 .4 0 , 6-15, 9 20, 10.40*.
Do Stryja: 11.30%
Do Rawy i Sokala: 7-25*.
Do Jaworowa : 6.55, 6.00*.
Do Sambora: 8.5E, 4.15, 10.61*.
Do Kołomyi i Żydaozowa: 3.30.
Do Przemyśla, Chyrowa: 10.05*.
Do Ławooznego: 7.80, 2 80, 6.26*.
Do Bełżca 10.15.
Do Stanisławowa, Czortkowa Husiatyna : 9.10*.

Pociągi lokalne.
Przychodzą do Lwowa:

Z Brzuobowic (od 6 maja do 28 września): 7.07 przedpo
łudniem, 8.2', 5.09 popołud, i 8.20 wieozór, (w nie- 
dziele i rz. iat. święta): 10.00 przedpoł, 1.46 po
południu, (od 1 ozerwea do 81 sierpni* włącz, co
dziennie. 9.35 wieozór.

Z Janowa (od 1|5 po B0|9 wł. codzienni-): 115 popoł. 
(od 18j5 do 9 9 wł. codziennie 8.45 wieozór za i  
w niedziele i rz. kat. święta 9.25 wieczór. ’

Ze Szczeroa (od 27j5 do 16|9 wł. w niedziel* i rz. kat.
święta) o 9.40 wieozór.

Z Lubienia (od 18|6 do 16,9 wł. wniede. i rz. kat. święta
0 11.50 wieozór ’

Odchodzą ze Lwowa:
Do Brzuohowio: (od 6 maja do 28 września wł.) 6.05 ra

no. 2.28, 8.40 i 5 86 popoł. (tylke w niedzielę i 
rz. k»t. święta); 9.00 przedpoł. i 12.40 popołudniu. 
Od lj6 do 81|8 wł codziennie 8.84 wieozór.

Do Rawy Buskiej 11.85 w nooy (każdej niedzieli).
Do Janowa: (od 1|6 do 80|9 wł. codziennie) 9.15 przed 

poł. (od 18|6 do 9|9 wł. w niedziele i r*. k. święte)
1 85 popoł., zaś eodaiennie 8 14 popoł.

Do Szczeroa 10.45 przedpoł (od 2715 do 16|9 w niedz. i 
rz. k. święte).

Do Lubienia: 2.01 popoł. od 18:5 do 16|9 w niedziel* i 
rz. k, święte.

Uwaga. Pooiągi pośpieszne drukowane *% literami
tłnstemi; pooiągi noone ośnieżone są gwiazdką. Pora 
noena liczy się od godz, 6 wieozór do 5 min. 69 rano.



FRZEGLĄD  z dnia 25 Września .1903.

21)

Młodszy mąż.
(Z  francuskiego.)

(Ciąg dalszy).
—  Wierz mi, kuzynie —  rzekła z powagą 

w glosie —• że nie wyobrażasz sobie nawet 
jak mnie uszczęśliwiasz przyjmując Polly do 
siebie.

Następnie głaszcząc faworytkę, mówiła cło 
niej pieszczotliwie:

—  Nie bój się, nie będziesz miała krzywdy. 
Dostaniesz dobrego pana.

Powróciwszy do ogrodu przebywali tu je
szcze czas jakiś w towarzystwie pani Mathisen. 
Armand, oczarowany Łucyą, zapomniał o ca
łym świecie; dopiero ostatnie jjromierue zacho

dzącego słońca oblewające łuną pożaru cały 
ogród, wyrwały go z upojenia, któremu pod
dawał się niebacznie.

Wstał nareszcie i spoglądając na zegarek, 
rzekł :

—  Jak na pierwszą wizytę bawiłem za- 
cłługo. .Jednakże wszystko ma swoje granice, 
a zatem pozwolą panie, że je przeproszę i po
żegnam.

—  Ale nie na długo, wszak prawda, ku
zynie ?

—  Oby kuzynka nie zrobiła wkrótce smu
tnego doświadczenia, że potrafię być niezno
śnie natrętnym.

Pożegnał panią Mathisen, p °czem rozma
wiając jeszcze z Łucyą, przeszedł przez ogród 
ku powozowi, czekającemu za kratami bramy 
wjazdowej. Łucya zerwała jednę z róż i ofia- 
l-owała mu na pożegnanie. Armand chwycił jej

rękę i milcząc przycisnął do ust. Gdy konie 
ruszyły z miejsca, Łucya pożegnała go jeszcze 
okrzykiem:

—  Do widzenia !
Po chwili stracił Łucyę z oczu, ale uniósł 

ze sobą w duszy jej obraz. Przez cały tydzień 
myślał tylko o niej i z trudnością powstrzy
mał się od napisania listu do świeżo poznanej 
kuzynki. Gdy stajenny, wysłany do Paryża, 
sprowadził mu faworytkę Łucyi, stał się odra- 
zu namiętnym amatorem konnej jazdy. Zapy
tany przez żonę, w jaki sposób doszedł do po
siadania takiej pięknej klaczy, odpowiedział, że 
kupił ją na licytacyi pewnej stajni wyścigo
wej. Człowiek ten, brzydzący się dotąd wszel
kim fałszem, wszedł więc na drogę kłamstwa 
i wymówek. Trudno w istocie zrozumieć, dla
czego nie opowiedział żonie poprostu całej hi- 
storyi poznania Łucyi. Czyżby lękał się wy

mówek ze strony Miny? Przeciwnie, przekona
ny był najmocniej, żo ucieszyłaby się serde
cznie i z otwartemi rękami przyjęłaby kuzyn
kę męża. Czemuż więc ukrywał się przed nią?

Armand nie trudził się bynajmniej zgłę
bianiem przyczyn dziwnego swego postępowa
nia. Wmówił w siebie, że przypuszczenie żony 
do tajemnicy byłoby krokiem niezręcznym —  
i to mu wystarczało. Zresztą zupełnie tak sa
mo zachował się wobec Łucyi, bo nie wspo
mniał jej przecież ani słówkiem o hrabinie. 
W  oczach Łucyi uchodził prawdopodobnie za 
kawalera. Czy zastanowił się przeto, w jakiem 
stawia się położeniu ? Czy zabezpieczył się 
przed niespodziankami, jakie w następstwie za
skoczyć go mogą ? Jak pogodzie takie dwu
znaczne postępowanie z prawemi zasadami, któ- 
rerni dotąd kierował się w życiu?

Gdyby ktoś zadał hrabiemu podobne py

tania, stawiające jasno całą kwestyę, bezwątpie- 
nia nie umiałby dać odpowiedzi i kto wie, 
może cofnąłby się z fałszywej drogi. Ale sarn * 
był zbyt słaby, aby zastanowić się nad nie-/ 
ubłaganemi konsakwencyam i swego postępo
wania ; zdał aię na wolę losów i z zamknięte- 
mi oczami staozał się po pochyłości.

To jedno* tylko rysowało się jasno w jego  
umyśle, że Łfncya jest czarująca i bezwiednie 
rzuciła na niego urok o nieprzepartej sile, że 
wreszcie czuł się szczęśliwym, bez granic gdy 
pomyślał, jakie wyjątkowe stanowisko zajmuje 
w obecnem jej życiu, a nadewszystko, że on 
jeden ma prawo patrzeć w jej oczy, s łu ch a ć  
jej głosu i przebywać w jej towarzystwie.

(Ciąg dalszy nastąpi).

H s a d e l  w i u  1 d e U k a t » ( 6 w

L u d w i k a  Ju liu sza  S tad tm iillera  poleca
pi'Ky pUMaryaołŁlm. S Hotel Francuski

Cognac Hennesy, Martel, 
Dubois.

0 .  k .  t i p r z y w , aks;/jny Bank hipot eczny
we L o w  i e

F i l i e :  w Krakowie, w Ozernioweacb, w Tarnopolu. Ekspozytury: w Stanisławowie, w Podwoloczyskach, w Nowosielicy.

K A W T O Il W Y M IA N Y
kupuje I sprzedaje wszelkie papiery wartościowe i monety po najdokładniejszym kursie dziennym, nie licząc żadnej prowizji.

Ubezpieczanie losówZlecenia giełdowe
uskutecznia się pod najprzystępniejszymi warunkami i udziela wszelkich

informaeyj co do pewnej i korzystnej

n e ą j  1  I d Ł  s i p i f a l ó

Wszelkie kupony
i wylosowano papiery wartościowe wypłaca się bez potrącenia

prowizyi i kosztów.

przed stratą z powodu wylosowania.

Oddział depozytowy
P R Z Y J M U J E  W K Ł A D K I

Bezpłatne przeglądanie numerów losów
i innych papierów podlegających losowaniu.

Nadto zaprowadzone na wzór instytucyj zagranicznych tak zwane

i wypłaca zaliczki na rachunek bieżący, 
bierze do przechowania papiery wartościowe i udziela

na nie zaliczek.

Depozyty schowkowe (Safe Oeposits)
Za dopłatą 50 do 70 koron rocznie, depozytaryusz otrzymuje w stalowej kasie pancernej schowek do wyłącznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie b e z 

p ie c z n ie  a  d y s k r e t n i©  przechowywać może swToje mienie lub ważne dokumenty. W tym kierunku poczynił Bank hipoteczny jak najdalej idące zarządzenia.
Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym.
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H i p o l i t  S a w r a c k i

|  O rska* sgtsszaaia. ^

obywatel m Lnova i wł. realności 
usnął w Panu po krótkich i ciątkieh cierpieniach, opatrzony św. Si- 

tramentaiaj, dnia 24-go wrześni*, b. r , w 69 roku iycio. 
Pogrzeb odbędzie i i j  » o  środą dnia 28 go wr*?ónia b. r , o 

goi* 4-toj po południa z domu łałoby przy nl SokoŁ. i. 4 na cmen
tarz Łyczakowski.

Osierocona iona z dziećmi i rodziną sapraszają dla oddania 
ostatniej posługi —  krewnych przyjaciół i znajomych 

Lwów, dnia 24 września 190-3.
„CONGOSDIA" A . Karkowski, Lwów, ni. Sobieskiego i. 10.

Jan Goł ębski
właściciel dóbr

po długich a ciężkich cierpieniach, opatrzony św. Sakramen
tami, zmarł dnia 25-go września 1906 r. to 76 roku życia.

Obrzęd pogrzebowy odbędzie się we czwartek dnia 
27. września b. r., o godzinie 3. po po południu z domu 
żałoby przy ul. Podlewskiego 1. 10 na cmentarz Łycza
kowski, do grobowca familijnego na który w smutku po
grążona żona z rodziną ■— krewnych, znajomych i poboż
nych chrześcian zapraszają.

Nabożeństwo żałobne odbędzie się w kościele para
fialnym św. Anny w piątek dnia 28-go września 1906 r., 
o godzinie 10-tej rano.

Lwów, dnia 25. września 1906.

S k ła d  p łó c ie n  Jkorczyńakich J 
b ie liz n y  g o to w e j, L w ó w , H a lic k a  
16  p o le c a  k o łd r y  n a  w e łn ia n e j w a  
cio  u w ie lk im  w y b o r ze , m a te r a c e  
w lo s ic n n e , k o m p le tn ie  g o to w e  w y
p r a w y  ś lu b n e  w ra z z p o ś c ie lą  o d  
zl. 200.

Świeży miód deserowy
kuracyjny, najlepszy, twardy lub płynny 
(patoka) a własnych pasiak t  kg. 6 kar. 
60 hal. franoo. K orzeniew ricc tm. na- 

acs. Iwanezany.

W. S z a i M i  i S. Kojcijóih
Lwów, pl. B ernardyński 3 .

Magazyn breni i praoownia ruaznikar 
sta. Polecamy broń myśliwską, śrutswą 
i kulową, oraz wszelki* prsybory łowie- 
ckie. R pera- yo uskuteozaiamy tanio a 

dokładni*. Osny bardzo nitki*.

G tr e M  laialer lat 24.
mogący się takie iaj>i gos.-odarstwem po- 
tinkuje poaady od i-go października br. 
Z .  B . post* restante L ę k i górne kolo 

PilsDS.
© © o © © o o o ® o o o o o o o © o ©

Dom handlowy
dla rolnlotwa I przemysłu 

WE LWOWIE
ullea K opern ik* I. 7.

kupuj© i sprrtdej* zbołe, nasiona, ebmiel 
i spirytus — dostarcza nawoay sztneana 
— muszyny rolnica* i węgla a kópaiń 
gćruosiląskioh i s Królestwa Polskiego. 
Ceny najniższe. — W arunki de* 

godne.
Q G © Q © G Q © © © O Q © Q Q O S O Q

.2 o
o
*  ft
-  jt

i
a

N
Q

B 3
cd ra

z  S  li® o O

*  «  nS

*
o

-■5
X  a <a 
3  »  3

2 « | *  
52 I 3
I o

i i  .2o

^  ©
aS W
8 #

o *— .

«A
W

h-2 *

i
»  S «
l f f t d*-ri . Si

* o
uo

p.

«5J^ |
a

0 ca

1 * .  
i i i
I I "
e*.Ł
1 § 9
fe £

e

eM -w «of ^,-fl
* S «*
g  « .2
J3 S S*
cdŁ ®

*  c
-I Cl

8 1 o  c  k
jCognac
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Czysty winny de
stylat w rządowo 
plombowanych fla

szkach.

Adiunkt sądowy z Kęsowa za
Koloissjją — fómkiej okolicy — pragaia 
t* wzglęlów familijayoh prttnieśó s{ę w 
drodie sam a*y bliako Lwowa. Zgłoezs- 
n<’a peats rsit. Kosów A . O . J.

p s tjia r iia  prowa
isi

Tryesl-
Jodyna parowa desty- 
larnia koniaku pod 
kontrolą państwowa. 

D > nabyoia w drńgu 
eryi LOSZka Sl*< 
dovst k ie g o  i w le
pszych handlach deli

katesów.

„C 0 N C 0 E D IA “ A. Kurko w sk i.

i. , t- -

JYrinogrona!
słodkie, najpiękniejsze i najlepaz* de*s- 
rowo wysyła 5 kg. franoo I. zorta 1 rł 

. 5 ct., II 1 *t. 45 ct.

L. Altneu
V  e r s o c r. W ą g r y  5.

Pierłoienki 
saręcsynowe, obrączki, 

sapilki ślubne, srebro atółowe 
(Draędownie ceohowaacj 

kompletne wyprawy w kaset- 
k-aeh, oraz wszelkie biiutarye

poleoa Jan  Jarzyn *
jubiler, Lwów, Hotel 

Europejski.

Dr. UHMY

w płynie

Doskonale cdtłnszoaa i od
każa tkórę, zapobiega 
wypan aniu włosów, — 
wzmacnia ioL poro**. Do 
nabycia w aasnbniej- 
szyeh aptekach, drogue- 
ryaoh i składach perfum. 
Główne składy. — we 
Lwowie H a j, Mikolasoh; 

w Krakowie: Reina.

Pierścionki
obręczki ślubne, szpilki bukietowe, 
ws.eliie wyroby złsts i srebrne po
leca F rn n c lfte k  Kwaśniewski,
pLc Halicki U. Przyjmuj* wszelkie 

obstaluaki i reperecy*.

W sprawach losów my 
skorzy-

slaó s »asiych usług. Sprzedajemy losy 
teki* »a spłaty mieaięcsna. Losy zr.ste.- 
wions wykupojamy i odstępujemy jo na 
■piaty. Prosimy zażądać naszego koJ.en- 
danyka, który rozcyłamy bezpłatnie. 
Kupno i sprzoisi efektów i monet.
ScnOtz i Chajes Dom ws
bwewie, piso Marjacki 7.

a

Panna inteligentna muzykalna pe- 
szukuj* zajęcia, moi? się zajęć dtisśmi 

zartąłem domu lub da towarsyztwa. 
Łaskawo zgłoszenia npraaza pod: „St*> 
ezkowsk»“ poits-roatante Przemyśl.

Ekonom w zile wieku, który 
praoow&ł aamodziel- 

nis w wielkioh dobrach skarbowyob, z po
wodu wydzUrławiania majątku postnku o 
posady od 1 stycznia lub wczaśniaj. Ła
skawa zgłoszenia: Józef Hcflman, 
Źółtańoa ost. poczta loco
0 0 0 0 0 @ © ® 0 0 @ @ 0

M t*  ztszozrt uwiadozsii P T. Publiozncśó i Wysoką Szlr.ohtę, iź otwo* 
rzyłem przy tli. K *p «rn lka  19, pod firmą

Antoni Zaremba
Pierwszorzędna pracownię sukien męskich.

Długoletnia działalność w tym zawodzi* tak w kraju jak zagranicą, po
zwala mi tuszyć, iż najwybredniejzsyaa wymogom zadość uozynić jestem w moż
ności. Matory. ły francuskie, angielskie i krajowe ■ renomowanych firm zawsze 
na składnie.

O liczne zlecenia u p ra tza  z poważaniem

Antoni Zaremba.
Tylka z zimną wodą

bez iaduaj innej domieszki jeat już

YMOCHROMOj
H  zdatny do użycia, dając baswonse, twarde, głtdkie, łstwo zmy

walna, wytraymałe na niepogody i ogień, pobiaUnie o połysku 
emaliowanym

na fasadach i wewnętrznych przestrzeniach
wszelkiego rodamju, które szybko wysycha, a nawet po wialu 
lataoh nio traci awej barwy, będąc nieosulem na ga«y, deszcze 
i niepogody. Jasi on bas porównania tańszym od farb olejnych 

* cokolwiek tylko droższym od farb klei.tych 
Istnieje we waiystkioh kolorach.

Priymioty jego z* stanowiska hygienicznego: 
wolny od trucizny, fcozwonny, antystatyczny, zmywalny i po
rowaty, nie przeszkadza wyparowaniu wilgooi z murów. Pro
spekty i wzory gratis i franoo. Prawdsiwy tylko a tą marką, 

ggp MUhlendorfska Fr.bryka kredy A . O. **1PV 
Biuro Wiedeń IX /i. Lieohtensteinstrasse 17.

Redaktor odpowiedzialny W acław M a słow sk i. Papier z fabryki Braci Fiałkowskich. Z drukarni E. Winiarza.


